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POZNAŃ, 12 listopada.
W obec zupełnego zawrotu umysłów w Paryżu, 

przysparzającego kłopotów rządowi cesarza Napoleona 
na wewnątrz, ponawiają się znów po dziennikach wieści, 
jakoby monarcha silną dywersyą na zewnątrz miał za­
miar zażegnać coraz groźniejszą opozycyą w kraju. Ztąd 
napotykamy ponownie pogłoski, szerzone głównie przez 
przeciwników wzrostu potęgi pruskiój w Niemczech, że 
cesarz Napoleon usilnie pracuje nad odosobnieniem Prus. 
Celem jego ma być zmuszenie Prus, aby raz na zawsze 
zrzekły się wszelkich pretensyi do Niemiec południowych, 
czyli porzuciły program swój polityki niemieckiój; aby 
dalój :aniecbały prusaczenia państw do Związku półno­
cnego należących i wreszcie zgodziły się na warunki 
ogólnego rozbrojenia,. jakie Francya w porozumieniu 
z innemi mocarstwami lądowemi ma na Prusy nałożyć. 
Cesarz Napoleon, powiadają jeszcze przeciwnicy polityki 
br. Bismarcka, dla tego tylko opóźnił zwołanie ciała pra­
wo’ ^czego, aby przy otwarciu posiedzeń zwyciężyć swych 
nieprzyjaciół wewnętrznych świetnóm powodzeniem w po­
lityce zagranicznój.

Zaznaczamy porówno z innemi dziennikami te upor­
czywie krążące pogłoski, chociaż nie przywięzujemy do 
nich wiary, jako symptomat chwili obecnój, nadmienia­
jąc zarazem, że według ostatnich wiadomości, jakie ko­
respondent berliński Augsburgskiój A lig. Ztg otrzy­
mał z Warzyna, stan zdrowia hrabiego Bismarcka zna­
cznie się pogorszył. Wiadomo, iż dzienniki nieprzyja­
zne temu mężowi stanu, stale utrzymują, iż jego cho­
roba jest czysto polityczną; że kanclerz związkowy jest 
chory, gdy jego polityka niemiecka napotyka "na dworze 
pruskim trudności, i że przychodzi do zdrowia, jak tvlko 
usunięte są przeszkody tói polityce stawiane. Owoż 
tym razem choroba hr. Bismarcka ma podobno bar­
dzo poważny charakter: „ciągła bezsenność, pisze wspo- 
mniony korespondent — widocznie szkodliwy wpływ 
wywiera na jego system nerwowy; a rozdrażnienie do­
szło do tego stopnia, iż najmniejsze wzruszenie sprawia 
wymioty żółciowe. Chociaż lekarze nie widzą jeszcze 
bezpośredniego, niebezpieczeństwa dla życia hr. Bismarcka, 
sądzą jednak, iż w obec tak mocno nadwerężonego zdro­
wia, jak na teraz, muszą się stanowczo sprzeciwić po­
wrotowi kanclerza do Berlina, i dla tego jest prawdopo­
dobni:»), że nie zobaczymy go tu przed otwarciem po 
siedzeń parlamentu związkowego.“

Powstanie w Dalmacyi zdaje się słabnąć i zbliżać 
ku końcowi. — Stan zdrowia króla Wiktora Emanuela 
nie przedstawia już żadnych obaw, wskutek czego książę 
Napoleon opuścił już wraz z małżonką zamek San 
Rossere.

Posłowie tak zwani mameluccy Wężyk i Bocheński 
ulegli nareszcie parciu opinii publicznój; pierwszy złożył 
mandat do delegacyi, drugi calkiśm rezygnował na krze­
sło p solskie. Tylko p. Antoni hr. Golejewski niewzru­
szenie stoi na wyłomie i nie chcesig pozbawić przyjem­
ności uczestniczenia w obradach rady państwa wie-
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Zaledwie drzwi się za nim zatrzasnęły, fizyognomia 

kobiety przybrała nagle wyraz przerażenia, jak gdyby 
tłumione uczucie rozlało się po nićj. Poczęła biegać 
po pokoju... nie wiedząc co począć, stanęła, myślała... 
zawołała sługi, spojrzała na zegarek... kazała podać 
sobie suknią inną. Gorączkowo, nieprzytomnie ubrała 
się w mgnieniu oka, zarzuciła zasłonę i wybiegła..

Wychodząc jednak z hotelu, obejrzała się do koła, 
znać lękając się, ażeby ją Araen nje śledził,... potóm po- 
częsa przechadzkę dziwną po mieść-e, jak gdyby na wy­
padek szpiega ślący po sobie zatrzeć chciała i mrok już 
jył, - J, siadłszy do doróżki, kazała się wieść do 
jakiegoś domu, którego adres wyszepnęła bojaźliwie..

W głąb powozu wsunąwszy się, nie ocuciła aż sta­
nął, ( prawiła woźnicę i wbiegła szybko na wschody.. 
Dom był cichy i smutny, służący w przedpokoju czytał 
książkę pobożną..

Jencrsłowa nie mówiła po polsku, łamanym języ­
kiem kazała oznajmić, iż nieszczęśliwa kobieta, żądająca 
pomocy, prosi i zaklina gospodyni, by się z nią natych­
miast widzieć mogła.

— Ale pani nie przyjmuje nikogo!
— Powiedz jój — musi, powinna mnie przyjąć.
— Mnie zakazano meldować...
Generałowa dobyła woreczks, zapomniawszy, że się 

oznajmywała jako nieszczęśliwa żądająca pomocy i że 
tce była w Moskwie. Sługa przerażony się cofnął 

na sidok pieniędzy, — ile w tójże chwili bez ramyslu 
1 Pytania jenerałowa rzuciła się wprost ku drzwiom, 
otworzyła je i wpadła do salonu. Tu nie było nikego
— z drugiego pokoju słaby głos zapytał — kto lam...?

Maryi, (miało odpowiedziała po francuzku —pani!— 
ac&ię Się z tobą widzieć., musisz mnie prayjąć!
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Pomnik Mnzenm narodowe w Rapers­
wilu w obec Polski.

„Niespożyty duch Polski protestuje przeciw 
uciemiężeniu i wota o wymiar sprawiedliwości 
przed Bogiem i światem.“

(Napis na pomniku).
¡3. Rok cały już mija, jakeśmy w dzienniku naszym 

pisali o odsłonięciu pomnika Polskiego w Raperswilu, 
w Szwajcaryi, wzywając obywateli tutejszych i kraj cały 
do udziału w tój wielkićj narodowój uroczystości. Dziś 
chcemy nieco obszerniój pomówić o ważności tego pomnika, 
jak również określić cel zakładającego się przy nim 
muzeum narodowych pamiątek.

A najprzód winniśmy wypowiedzieć sąd nasz w tój 
mierze, podzielić się z czytelnikami naszóm własnóm 
przekonaniem, bo tym jedynie sposobem możemy mniój 
lub więcój korzystnie wpłynąć na opinią powszechną.

Gdybyśmy mieli zupełną wolność, lub we wszyst­
kich prowincyach dawnej Rzeczypospolitój konstytucyą 
trwałą i pewną, jaką w części uzyskała Galicya i Po­
znańskie, — stawianie pomnika na obcćj ziemi uważa­
libyśmy jeżeli już nie za wybryk dziwactwa, to przynaj- 
rnniój za rzecz zbyteczną i niepolityczną.

Gdy jednak tak nie jest, gdy nie wszystkie pro- i 
wineye zostają pod opieką praw konstytucyjnych, gdy j 
np. dla Rosyi nic nie roa świętego na ziemi naszój, coby 
w niszczącym pochodzie swoim uszanowała; gdy kla­
sztory i przybytki Boże, te najświętsze pomniki pobo­
żności polskiój zmieniane są na stajnie; gdy zakłady na­
rodowe przekształca Moskwa na koszary żołnierskie; 
gdy biblioteki i muzea nasze ograbiono, wywożąc je do 
Petersburga lub niszcząc ze szczętem; gdy dziecku pol­
skiemu od kolebki zabraniają mówić językiem ojczystym 
a w szkołach trują go fałszami dziejowemi: pomnik 
w Raperswilu ma cel swojego istnienia, bo jest wieczno­
trwałą internacyonalną protestacyą krzywd Polski przed 
oczyma Europy i świata!

Niechętni, na których, dzięki wszechwładnemu wpły­
wowi Rosyi, nigdy nie zabraknie, widząc potężny cel 
tego pomnika, zarzucali mu, przeciwnie, że jest wciele­
niem idei: finis Poloniae, gdyż podług ich założenia 
pomniki podobne budują się tylko na mogiłach narodu! 
Niefortunny ten jednak argument, musiał upaść po ba- 
czniejszóm zastanowieniu. Obalił go ten duch wielki, 
jaki wieje od tego głazu, ta herby ziem polskich, przy­
pominające obcym wędrowcom sławę naszego narodu, 
ten orzeł,- kąpiący się w blasku słonecznym, co tam bły­
szczy na szczycie jak fénix odrodzenia!

Tak tóż a nie inaczój rozumieją ten pomnik zagra­
niczni, — i w tóm pojęciu sprawy polskiój wystąpili 
w czasie uroczystości w Raperswilu z objawem swoich 
uczuć względem naszego narodu, które wieczną dla nich 
będą chlubą a dla nas pamiątką.

Nie jeden to jest pomnik polski na ziemi obcój. 
Mamy Kościuszki w Solurze, księcia Józefa w Lip­
sku, Pułaskiego i wtóry Kościuszki w Sawanaeh — są 
one niby drogoskazy, po których ludzkość kieruje wzrok 
swój ku Polsce. Pomnik w Raperswilu jest jednak naj­
ważniejszym z nich wszystkich, bo cały naród ogarnia 
i przedstawia, a jako taki musi tóż najwięcój zwracać 
na siebie uwagi. Jest on zarazem najsilniejszą propa­
gandą idei polskiój po za granicami kraju, i dla tego

Na głos ten nieznany pułkownikowa zerwała się 
z krzesła i wybiegła.

Dwie kobiety stały ¿na przeciwko siebie, przybyła 
złożyła ręce jakby błagając miłosierdzia.

— Musisz mnie pani przyjąć., przychodzę w spra­
wie twego syna..

— Mój syn!., krzyknęła wdowa.
— Bądź pani mężną., twój syn był rannym, jest

wzięty w niewolą., jest w cytadeli.
Ledwie domówiła tych słów, gdy pułkownikowa za­

łamała ięce i z krzykiem padła na podłogę.. Marya 
pospieszyła pochwycić ją... kobiety się zbiegły, ale po 
pierwszym ratunku... jenerałowa odprawiła je rozkazu­
jąco i pozostała z nią sama.

— Pani jesteś matką, rzekła — pani go kochasz., 
nie pytaj mnie kto jestem., powiem ci tylko jedno, 
uczynię co jest w mocy ludzkiój, aby mu — życie oca­
lić — ale pomóżcie mi..

— Ja? ja?
— Tak jest pani — dokończyła energicznie Ma­

rya.. on był podanym za umarłego, muszę mu dowieść 
świadectwem niezbitóm.. kto on jest.. Ci ludzie., ja nie 
wiem, oni gotowi... powołać się do najświętszego uczucia 
matki, by syna zdradziła.. On ma nieprzyjaciół., on 
ma nieprzyjaciela, jednego, strasznego!

A! zawołała nagle — zabijano tylu, czemuż nie 
ma nikogo, coby zabił tego człowieka!!

Przerywanych wyrazów Maryi drżąca matka słuchała, 
nie mogąc dobrze zrozumieć.. Pojęła tylko, że mogą 
ją postawić naprzeciw niego i... kazać synowi wybierać 
między uściskiem matki, a szubienicą, kazać mu się jój 
zaprzeć lub umierać a jój odepchnąć dziecię, aby 
je ocalić!!

Ta okropna ostateczność widzenia Stanisława i wy­
rzeczenia się go... przyprowadzała ją do szaleństwa.

— Al ja nie potrafię skłamać! zawołała..
— Gdybjś chciała.. nie możesz, wyda cię głos, wej­

rzenie. płacz... Gdy go zobaczysz wynędzniałym’ oku­
tym, bladym... schorzałym od więziennego powietrza 
rzucisz mu się w objęcia...

— Cóż począć! o Bożel co począć!
— Uciekaj pani! — zawołała Marya.. jutro ja ci 

dam paszport., dam pieniądze., wszystko co chcesz — 
uciekaj...

Pułkownikowa wzdrygnęła się — wiedziała kogo 
miała przed sobą. — Od niój, od tój kobiety przyjąć 
pomoc jakąkolwiek., od tój, co go zgubiła. Mimowoii 
cofnęła się.

gorące winien znaleść poparcie. Jakkolwiek idea naro­
dowa objawia się pod najrozmaitszemi symbolami, ten 
objaw jest najdzielniejszym, bo mieści w sobie czyn — 
i słowo, ducha — i postać.

A roku zeszłym daliśmy czytelnikom Dziennika 
obszerny opis tego pomnika, nie będziemy go więc po­
wtarzać na tóm miejscu, ale przejdziemy raczój do dru­
giego niemniój ważnego dzieła, które również jak pom­
nik, dzięki staraniom Władysława hrabiego Platera, po­
wstało na ziemi Helwetów, to jest do nowo założonego 
w Raperswilu muzeum narodowych pamiątek. Jak wy- 
żój nadmieniliśmy, żadna ważniejsza instytucya w kraju, 
już dla wyjątkowego położenia, w jakióm się znajdujemy, 
nie ma podstawy trwałego bytu.

To mając na uwadze hrabia Plater, powziął szczę­
śliwą i godną ze wszech miar poparcia myśl założenia 
przy istniejącym już pomniku muzeum historyczno-naro- 
dowego polskiego, które byłoby niejako dopełnieniem 
tamtego dzieła. Myśl ta znalazła uznanie i pomoc u 
Szwajcarów w ofierze na cel ten starożytnego zamku 
w Raperswilu — sądzimy więc, że całe uznanie zyska 
u swoich. A byt podobnój instytucyi wielką ma wagę 
w obec cudzoziemców. Każdy tu przedmiot, kamień, 
oręż, książka, szpargał nawet ma świadczyć przed oczy­
ma Europy o tysiącletnim dziejowym naszym pochodzie, 
o naszój cywilizacyi, przemyśle, nauce, sztuce itp. Już 
w obec tych rzeczy, jako faktów; nikt nam nie będzie.. „ - , ___ nam me _B___
śmiał wyrzucać naszego zacofani?, bo złożymy im przeciw, rz X J J »»Włu UbOUTLU MIMJCntU AUJUUlOyj UCtaU OM»niOHJVU pw
temu dowoay. Zresztą dla nas samycn muzeum podo- I prawek, przytaczać tu nie będę.
bne jest rzeczą nieocenioną; na tóm jednóm bowiem / Projekt, przez komisyą przedłożony, został osta
miejscu w Europie możemy byc pewni, że to, co naród ! tecznie z małemi i nieesencyonalnemi —:------: “
nasz od tysiąca wieków czcią i poszanowaniem otaczał, ! izbę przyjęty w drugióm i
ostanie się całe, święte i nienaruszone, nie wpadnie 
w ręce hord tatarskich, nie pójdzie na zbezczeszczenie 
jak trony naszych królów, nie będzie jak sztandary So­
bieskiego trofeami wrogów. Tu wszystko, co nam naj­
droższe, niby do dziejowego panteonu winniśmy zanosić, 
jak do bezpiecznój skarbnicy, którćj całości strzeże ho­
nor obywatela-Polaka, i honor narodu szwajcarskiego. 
Wszystko tu, od broszurki małój, od szpilki, aż do rze­
czy drogocennych znajdzie godne pomieszczenie. Już 
inne kraje, już Ameryka przysłała do tego muzeum rze­
czy dotyczące naszego narodu; już niektórzy nakładcy 
francuscy i polscy pospieszyli z przesłaniem wydań swo­
ich, — nie pozostańmyż w tyle, i zanieśmy tam choćby 
grosz wdowi, który na szali wdzięczności narodowój nie­
poślednie zająć może miejsce, tóm bardziój, Ze instytu­
cya ta, jeżeli ma być objawem naszych uczuć patryo- 
tycżfiych, jeżeli ma być własnością narodową, jak ją na­
zwał czcigodny założyciel, nie może i nie powinna być 
dziełem jeduego człowieka.

I tak ją tóż pojęliśmy, otwierając w Dzienniku 
naszym składki na rzecz pomnika i muzeum polskiego 
w Raperswilu, — tak ją zrozumieli chętni ofiarodawcy, 
spiesząc z pomocą i zasiłkiem tój ze wszechroiar poży- 
tecznój instytucyi. Przypomnijmy sobie Czechów, ten 
dzielny naród, co budząc się do życia z długiego letar- 
®u’ , do podwoszenia z gruzów ojczystych pa­
miątek, do odbudowania sceny narodowój. Tam lud pro­
sty, tam pasterz biedny, całomiesięczny krwawy swój za­
robek, jednego florena, niósł na ółtarz ofiary narodowej. 
Ten przykład niech będzie wzorem, jak iść powinniśmy.

“o ’ gdzie nie ma poczucia obowiązków obywatelskich, 
gdzie wygasło uczucie narodowe, tam nie szukaj życia

— ™?SISZ uczynić, bo go zdradzisz...
Ale zdradzi go ten nieprzyjaciel, który go znał... 

mm — mnie przecie ci ludzie okrutni na świadectwo 
przeciw dziecku używaćby nie śmieli.

Jenerałowa porwała się śmiejąc boleśnie.
— Onil nie śmieli 1 mylisz się pani! Ci 

to panowie wykształceni, oni czytali Sofoklesa i 
pira, im przyjść może artystyczna fautazya 
czyć żywą scenę dramatu... Co im do tego, że 
od nićj komu j ęknie... cóż dla nich znaczy człowiekl 
Wy nie znacie tych ludzi... ale ja ich znam!!...

Wdowa osłupiała, słuchała. Marya przysiadła znowu 
przy niój...

— Pani, ratuj syna... pani musisz tu znać ludzi 
tu są tacy, co zabijają? nieprawdaż? Wszakże zabili 
szpiegów kilku! to szpieg, to zdrajca, to najplugawsze 
stworzenie, jakie nosi ziemia... powiedz mi — pomóż... 
ja zapłacę, niech go kto zabije... co najprędzój, dziś 
jeszcze I!

Pułkownikowa cofnęła się od nićj z przerażeniem. 
Mylisz się pani... u nas... nie zabijają, my po­

tępiamy skrytobójstwo, nam każde z nich zakrwawia
serce, wstydem okrywa czoło

Myśmy narodem, dodała z dumą, co był zabijanym 
me zabijał nigdy... Dość tój krwi... J
— A! przebacz panil chwytając za ręce i schyla­

jąc się, aby je pocałować, zawołała jenerałowa... daruj, 
ale w obronie życia zabójstwo... wszak nie jest zbro­
dnią^ jeśli On będzie żyw, syn twój zginie...

Krzykiem i nowóm omdleniem odpowiedziała nie­
szczęśliwa kobieta na te słowa... a gdy się ocuciła 
zomdlenia, płakać już tylko mogła. Marya patrzała na 
nią z rozpaczą, jakby ostatnia deska zbawienia z rąk 
jćj wypadła...

Tratunku, zawołała — a! nie ma 
ratunku. Ręce jćj splecione podniosły się nad głowę 
i twarzą rzuciła się na krzesło szlochając...

lak upłynęła chwila długa... Na widok rozpaczy 
serce wdowy mimo wstrętu i obawy tój kobiety poru­
szyło się, spojrzała na nią z litością.

— Ocal mego synal wyrwało się z jój ust.
• i . ■ic’e dajcie środki? dam miliony

moje... klejnoty... dobra... siebie... wszystko... daj 
mi pani człowieka! człowieka... jam sama tu... jam 
obca!!

Mówiąc to, znowu odzyskiwała energią... wstała.
~ rzekła, potrzeba wszystkiego próbować... 

zrobić co może człowiek... a panil pani jesteś czystą

ludzie
Szeks-
zoba-
serce

Soboto, 13 listopad& 1869.
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W Paryżu (przyjmują przedpłatę) 
do nrzTlmewanl« ogloa«?ń t

Muźell Możne Gr. Frfe&isłtainwe 60, 
W Buto. Si. Bajoński; if ŁW- 

i Pleszewie: L. Zbor&liki;

bo pod tą pleśnią samolubstwa — już serce polskie 
nie bije. „ , . .

Pamiętajmy, że każda sprawa ofiar potrzeouje — 
a za szczęśliwszych jeszcze winniśmy się poczytywać, 
gdy takich tylko jak z grosza i 6eroa czeka od nas 
ojczyzna.

WladomoSol oraęlowo.
NPaa raczył tajnemu ekapodyującenia gakrataęzowi f kal­

kulatorowi Hufnagel w ministerstwie wojny nadać kr6!. order 
koronny czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Bozn.
liwrów, 9 listopada, 

piąte posiedzenie(7) Trzydzieste 
mowę).
Wieczorne posiedzenie zajęły rozprawy dalsze nad 
projektem do ustawy o włądzach nadzorczych dla 
szkół ludowych. Ważnego tego projektu do ustawr-, 
ze względu na jego rozmiary Dziennik drukować cie 
będzie, więc i dyskusyi całój, bardzo ożywioną ztesztą, 
jaka się nad każdym niemal paragrafem toczyła z po­
wodu licznych do projektu komisyjnego stawianych po-

sej-

„ _ _ zmianami przaz
trzecióm czytaniu, tak że na 

tóm posiedzeniu ważna ta sprawa przez sejm ssanowezo 
załatwioną została. Czy rząd i tym razem pomimo 
przyznanćj w sprawach szkół ludowych autonomii, usta­
wę do sankcyi przedłoży, jest innóm pytaniem. Bne- 
mowy komisarza rządowego nie najlepszą pod tym wzglę­
dem rokują nadzieję.

Posiedzenie zamknął marszałek o godsiaie dzissiątój 
wieczór.

(Trzydzieste szób te posiedzenie sejmowe). 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie komiayi eduka­
cyjnej o budżecie szkólnym na rok 1870; ciąg dalszy 
rozpraw nad budżetem; sprawozdanie komisy?, konstytu- 
cyjnój o wnioaku Krzeczunowicza względem zmiany pa­
ragrafów 4 i 6 statutu krajowego; sprawozdanie komi- 
syi gminnój względem zmiany paragrafu 102 ustawy 
grainnćj; i wreszcie sprawozdanie komisyi narodowościo- 
wój o wniosku Lawrowskiego.

Marszałek zagaił posiedzenie o godzinie 11. Pro­
tokół przyjęto.

Sekretarz odczytuje interpelacyą wystosowaną do ko- 
misarza rządowego a podpisaną przez Czemeryńskiogo. 
Smolkę, Sapiehę, Rogawskiego itd. z zapytaniem: dla 
czego to w biurach uniwersytetu tutej8z»go, 
oraz w zarządach pocztowym i telograficsuym 
dotąd język polski nie jest wprowadzonym jako 
urzędowy, pomimo rozporządzenia minie tery al ligo.

Komisarz rządowy przyrzeka jutro dać odpowiedź. 
Jak pan komisarz odpowie, dowiemy się więc juL o, dziś 
jednak wszystkim wiadomo, że głównym powodem, dla 
którego w wspomnianych urzędach język polski nie jest 
jeszcze urzędowym, jest ten, iż naczelnicy tych urzędów

i pobożną, twoich modlitw Bóg może wysłucha, módl się... 
módl się za niego...
i znikła dokoócz^ia"- schjHła się, całując ją w ramię

Niemym świadkiem tój sceny była za drzwiami sto­
jąca Michalina, weszła ona wypadkiem i nie śmiała 
progu przestąpić, nie straciła wyrazu... jak przybita 
stała, me mogąc się ruszyć... Właśnie tego dnia wia- 

° ^SieJ jaki sP°tkał Stanisława, miała w liście
Władka nadesłaną... Władysław marzył, że uiść może 
pod cudzóm nazwiskiem sądu zbyt srogiego, a z Sybe- 
ryi uciec potóm. Marzył, jak naówezas marayli 
wszyscy om, bo dla nich niepodobieństw nie było 
1 wiele z tych marzeń najcudowniejszym ziściło się spo­
sobem... przez Chiny... dostawali się" tułacze do Fraa- 
cyi, która ich przyjąć nie chciała — wstawali z mogił... 
wracali z drugiego świata!!

Z tym listem nosiła się, nie śmiejąc nic powiedzieć 
a teraz nie miała odwagi wnijść... nie wiedziała co 
począć...

Szczęściem oczy pulkownikowój szukały jój, postrze­
gły, wyciągnęła ręce...

— Ty wiesz! ty wiesz...
— A pani moja, jam o tóm wprzódy wiedziała...
— Mamże uciekać...
— Nie pytaj mnie...
— Słyszałaś tę kobietę...

n z T”-!? drzałam słuchając jój — szepnęła Misia.... 
Coś dzikiego, strasznego było w jój głosie, wejrzeniu, 
ulękłam się go więcój niż słów...

Ale któż powtórzy tę cichą rozmowę dwóch istót 
bezsilnych, postawionych w obec wypadków, które przei- 
mowJ wy.woływały tylko łzy i modlitwę...

Miłość pułkownikowój była wcale ipuą od tój sza­
lonej a namiętnój miłości Maryi, ona byłaby dała życie 
swoje dla dziecięcia, ale wzdrygnęłaby się cudze mu "po­
święcić. Chciała go mieć żywym, wołała wszakże mę­
czennikiem czystym niż spodlonym dla tego, co się ży­
ciem zowie a co jest przedłużoną chwilą jedną...

Marya okupiłaby życie wszystkióm, bo jój namię­
tność żadnój nie stawiła granicy sofii 
kresu temu, co godziwe... Miłość mi 
kochanki rosła z ziemi.

nr-
szła z met

(Ciąg dalszy nastąpi.)



po potoku nto u-aieją i że jak długo umiejącymi po pol­
sku zastąpieni, lub polskiego języka wyuczeni nie zo- 
sianą, tak -lince wprowadzeniu manipułacyi polskiój 
sprzeciwiać się będą.

Na porządku dziennym była nasamprzód rozprawa 
nad sprawozdaniem komisyi edukacyjnćj o prelimi­
narzu funduszów szkólnych. Z rozpraw tych 
zdam sprawę w następnym liście, tu przytoczę choć 
w streszczeniu rozprawę znaczenia ogólniejszego, bo nad 
sprawozdaniem komisyi budżetowćj o wniosku Lawrow- 
skiego względem udzielenia 4000 guldenów subwen- 
cyi teatrowi ruskiemu.

Sprawozdawca Ludwik W o dzicki wnosi imieniem 
komisyi budżetowćj, aby z funduszu krajowego dać 
teatrowi ruskiemu subwencyą na rok 1870 
w kwocie 3000 guldenów, którą to sumę miałby 
wydział krajowy w ratach kwartalnych zarządowi teatru 
tego wypłacać.

Wniosek ten wywołał żywą, gorącą, dwugodzinną 
dyskusyą.

Hr. Ant. Golejewski, zabrawszy glos, sprzeciwia 
się stanowczo wnioskowi. Wspieranie ruskiego teatru 
jest wspieraniem moskwicyzmu w Galicyi. Mówca jest 
także Rusinem, połowa izby to Rusini, nie wyjmując 
i księcia marszałka (śmiech), ale to Rusini Polacy, 
a frakcya świętojurska, która żąda niby to w imieniu 
narodu ruskiego subwencyi dla ruskiego teatru, to Rusi­
ni Moskale. Dla Rusinów gotów mówca dać wszyst­
ko, dla Moskali Hic. W końcu stawia Golejewski wnio­
sek, aby odesłać całą sprawę do wydziału krajowego 
do zbadania i do zdania sprawy w tym względzie na 
przyszłŚj sesyi.

Polanowski także stanowczo wnioskowi się sprze­
ciwia. Od lat dziewięciu ciągle takie wnioski tu sta­
wiają, a izba zawsze nad niemi przechodzi do porządku 
dziennego. Dawnićj przynajmniej istniał jakiś teatr ru­
ski, dziś wcale teatru ruskiego nie ma, dzięki Bogu za­
ginął, niechże spoczywa z Bogiem. Mówca nie chce 
swoich przeciw wspieraniu ruskiego teatru przytaczać 
argumentów, powoła się jednak na argumenta mówców, 
którzy przeciw takiemu samemu wnioskowi w roku 1867 
przemawiali, a mianowicie na słowa Zyblikiewicza, który 
wówczas w znakomitej mowie z taką siłą opierał się 
dotowaniu ruskiego teatru. Mówca zabiera się do czy­
tania mowy Zyblikiewicza. Powstaje gwar, jedni wołają 
,.prosimy,“ drudzy „niepotrzeba,“ uwalniamy od czyta­
nia. Mówca, po uciszeniu się izby, odczytuje ustęp z mo­
wy Zyblikiewicza z roku 1867, w którćj tenże dla tego 
głównie opierał się subwencyonowaniu teatru ruskiego, 
że teatr ten jest źródłem waśni narodowej i spo­
łecznej.“

Smolka za wnioskiem przemawia. Jaki ten teatr 
ruski będzie, nikt nie wie. Utrzymują, że ruski być nie 
może, bo język ruski zbyt nie wyrobiony, nie ma sił 
żywotnych. Przekonajmy się, zróbmy próbę, taka próba 
warta nie 3 aie 30 tysięcy guldenów, bo chodzi tu 
o przekonanie się o sile i żywotności narodowości rus­
kiej. Jeżeli język ten może być językiem sztuki, więc 
udowodni swą siłę.

Skrzyński także wniosek komisyi popiera a to 
głównie z powodów politycznych. Rusini są tak samo 
przez Moskali prześladowani jak i Polacy. Ich poeci, 
np. Szewczenko, są ofiarami despotyzmu moskiewskiego 
jak i nasi. Wytwórzmy więc tu kolebkę, ognisko Rusi, 
przeciw Moskwie. Najpiękniejszym ustępem mowy jego, 
przyjętej oklaskami, był ustęp o wolności. Stańmy 
otwarcie i szczerze pod jego sztandarem a wszyscy się 
tam pomieścimy. Wolność jak słońce ogrzewa i oświeca 
wszystko. Co żywotne, to pod jćj promieniami wzra­
sta i wzmaga się, co nie Daturalne, to zginie.

C ich on, włościanin mazurski, sprzeciwia sig wnio­
skowi i pojąć nie może, po co Rusinom „triatru.“
A chcą go mieć niech go mają, ale marnować na to 
fundusz krajowy, na który lud ciężko pracuje, bo grosz, 
z którego ten fundusz, powstaje, to grosz ludu ciężko 
zapracowany, nie godzi się. Nie marnujmyż go na 
zabawki dla Rusinów, bo nas Bóg ciężko za to po- 
karze.

Zyblikiewicz dziękuje Polanowskiemu za pochle­
bną o nim wzmiankę, ale przyznać się musi, że zdań 
pana Polanowskiego nie podziela. Głosował on teraz 
w komisyi i tu w izbie głosować będzie za daniem sub­
wencyi, bo zdanie swoje pod tym względem zmienił. 
Okoliczność ta, że zdanie swoje zmienił, dowodzi tylko, 
iż ma on zdolność nienależenia do ludzi, którzy „nic nie 
zapomnieli i niczego się nie nauczyli.“ On się od roku 
1867 czegoś nauczył i coś zapomniał (oklaski). Byłoby 
krokiem niepolitycznym odtrącać rękę, którą nam wnio­
skodawcy podają (oklaski).

Sanguszko serdecznie, jak zawsze, popiera wnio­
sek. Uchwaliliśmy równouprawnienie. Bądźmyż kon­
sekwentni. Uznaliśmy istnienie narodu ruskiego, dowo­
dem tego świeży obchód Unii Lubelskićj. Do Unii po­
trzeb» dwóch stron. Otóż tćj drugićj stronie dajmy co 
jćj się należy.

Kowbasiuk, włościanin ruski, zwraca się najprzód 
do „kolegi“ hr. Golejewskiego i upewnia go, że w tea­
trze ruskim grają po rusku, on tam i słowa moskie­
wskiego nie słyszał. Mówca zaprasza kolegę Goleje­
wskiego i kolegę Polanowskiego, by z uim na teatr ru­
ski poszli a przekona ich, że tam nie mówią „p0 mo- 
skiewsku“ (brawo). Koledze Cichonowi bierze on za 
złe, że tenże Pana Boga na pomoc wzywa, bo to nie- 
tylko Cichon, nietylko lud pracuje na ten fundusz kra­
jowy, ale i Ind ruski. Skoro Rusini z funduszu krajo­
wego dali subwencyą teatrowi polskiemu, niechże Polacy 
dadzą z tego samego wspólnego funduszu na teatr ru­
ski (brawo).

L iwrowski oświadcza, że zarzuty Golejewskiego 
po prostu odpiera. Odpowiedź na nie da mu on przy 
innćj sposobności, gdy o kwestyi politycznćj będzie mo­
wa. Tu mowa o budżecie. Polanowskiemu oświadcza, 
że aie jest prawdą, aby teatr ruski nie istniał. Istnieje 
on cztery miesiące do roku we Lwowie a resztę czasu 
na prowincyi. Wkrótce rozpoczuą się znowu przedsta­
wienia w teatrze we Lwowie.

Golejewski powtórnie głos zabiera. Między in- 
nemi wskazuje on, że w żądaniu osobnego ruskiego tea­
tru widzi zapowiedź, że wkrótce zażądają Rusini 
osobnych ruskich szkół, osobnych ruskich urzędów, oso­
bnego ruskiego sejmu, a w końcu i osobnój ruskićj Ga­
licy) (ksiądz Pawlików potakuje głową). W końcu 
w słowach bardzo ostrych uderza na partyą ruską, 
stawiającą wniosek o subwencyą i ofiarującą zgodę. 
W roku 1861 był mówca w owćj komisyi, która z księ- 
> i ■ zera i.jego frakcją zawierała ugodę.
Wiadomo jaki 'T ugody był koniec, Rusini j zdra- 
¿taili nasi

Eawrowski proszu o hołos.
Golejewski kończy: że zgzdrajcami układać się

nie można (gwar).
Laskorz, włościanin mazurski, nie wie o co cho­

dzi. Wyobraża on sobie widocznie, że tu chodzi o wy­
stawienie osobnego teatru ruskiego. Boi on się tego, 
bo aa rok przyjdą żydkowie i także zażądają osobnego

I teatru (śmiech). Pogódźcie się, kiedy i tamten tam na­
ród chce „triatru1-, a Polacy mają teatr, to niech i tam­
temu narodowi będzie wolno chodzić do polskiego „tria- 

< tru“ (śmiech). Długo jeszcze w tym samym duchu mó- 
| wił szanowny Laskorz, który jest żywym pomnikiem, 
i świadczącym o mądrości Schmerlingowskićj ustawy wy- 

borczój.
Ks. Naumowicz z trybuny przemawia zwykłym 

kaznodziejskim tonem. Posłowie gromadzą się w koło 
mównicy. Znany ten ze swych do Moskwy sympatyi 
poseł nie zapiera się tego bynajmnićj. Na żądanie, by 
się Rusiui wyparli Moskwy, oświadcza otwarcie, że tego 
zrobić nie może, bo czy Rusini nie będą Moskalami, 
Bogu tylko wiadomo. Także i co do języka ruskiego 
nikomu on kontroli nie przyznaje. Zaprzecza on także, 
aby w Moskwie narodowość ruska była prześladowaną, 
bo z „żurnalów pietiersburskich“ wie on, że tam często 
grywają sztuki w języku „małorosyjskim.“

Ad. Sapieha wreszcie gorąco za wnioskiem ko­
misyi przemawia.

Mowę tę ważną księcia Adama, mowę Skrzyń­
skiego, Naumowicza i inne ważniejsze podam wam 
jutro w dokładnćm streszczeniu jeżeli nie dosłownie, za­
sługują one bowiem na to. Posłużą one do wyświece­
nia kwestyi ruskićj i stanowiska, jakie w obec nićj Po­
lacy a jakie Rusini zajmują. Jest to jedna z najżywo­
tniejszych spraw naszych, nie pożałujecie więc miejsca 
tym mowom, które tu tylko pobieżnie z pamięci zaszki- 
cowałem, by dać wam zaraz po posiedzeniu obraz ży­
wych rozpraw i objawionych wśród tychże zdań.

Ostatni przemawiał sprawozdawca Lud w. hr. Wo­
dzi cki, głównie konstatując godne istotnie uwagi wy- 
wnętrzenia się księdza Naumowicza. Mowę księdza Nau­
mowicza niechętnie izba, w nastroju do zgody będąca,

(przyjęła i zwykle chętnićj słuchała pana Lawrowskiego 
niż ks. Naumowicza, choć myślę, że obydwaj mówią 
prawdę, bo każdy z nich do innćj należy frakcyi. Co 
do mnie przyznam się, że mam zupełny dla ks. Nau­
mowicza szacunek. Nie całą może mówi on prawdę, 
ale tćż z prawdą się oie mija, nie mówi on tego, czego 
nie myśli. Nie masz w jego wystąpieniach obłudy. 
Z nim paktując, wiemy z kim mamy do czynienia, on 
zdaje się niezdolny perfidyi.

Nim przystąpiono do głosowania, żądało wielu po­
słów imiennego głosowania. Marszałek oświadcza, że 
gdyby była większość wątpliwą, zarządzi głosowanie 
imienne.

Nasamprzód przychodzi pod głosowanie wniosek 
Golejewskiego, aby odesłać całą sprawę do wydziału 
krojowego.

Wniosek ten upadł. Kilkunastu posłów tylko, po 
największćj części tak zwani „Mamelucy“, powstało za 
tym wnioskiem.

Wniosek komisyi przyjęty ogromną większością 
głosów.

Przeciw temu wnioskowi głosowali tak zwani „Ma- 
melucy“, Golejewski, Czajkowski, Wężyk, Polanowski, 
większa część włościan Mazurów, dalej Borkowski, Sma- 
rzewski, Grocholski, Chrzanowski, Samelson, Boczkowski, 
hr. Loś itd.

Posiedzenie zamknął marszałek o godzinie wpół do 
czwartćj.

PRUSY.
* Berlin, 11 listopada. Izba poselska kontynuo­

wała na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm ^obrady nad 
projektem do nowćj ordynacyi powi&towćj mianowicie 
nad artykułem 8.

Komisya dla spraw skarbowych i celnych postano; 
wiła wnieść w izbie, ażeby nad petycyami nadesłaneffli 
a żądającemi zniesienia podatku stęplowego od gazet, 
przeszła do porządku dziennego, umotywowanego w na­
stępujących wyrazach: ,.Izba poselska zechce uchwalić: 
Zważywszy, że izba poselska już dawniej po kilka, razy 
się oświadczyła za całkowitćm zniesieniem podatku 
stęplowego od gazet i w oczekiwaniu, że królewski 
rząd sam weźmie inicyatywę, ażeby podatek ten znieść, 
skoro tylko stan finansowy państwa na to pozwoli, 
przechodzi nad pomienionemi petycyami, o ile takowe 
zniesienia podatku stęplowego od gazet dotyczą, do po­
rządku dziennego.“ Referentem komisyi jest p ,seł dr. 
Glaser.

Izba panów odbędzie najbliższe swe posiedzenie 
plenarne w poniedziałek dnia 15 bm. Na porządku 
dziennym posiedzenia tego zamieszczono następujące 
przedmioty: 1) Obrady końcowe nad wnioskiem hra­
biego Miinster, dotyczącym pożyczki premiowanćj. (Re­
ferent poleca przyjęcie wniosku). 2) Sprawozdanie 
o petycyi. 3) Końcowe obrady nad projektem do 
prawa, tyczącym się unormowania wieku, w któ­
rym się dochodzi do pełnoletności. 4) Obrady koń­
cowe nad projektem do prawa względem zniesienia oso­
bnych przepisów, obowięzujących obecnie przy interce- 
syach kobiet. (I to prawo poleca referent przyjąć 
izbie). 5) Sprawozdanie VIII komisyi nad projektem 
do prawa, tyczącego się czasu zakazu polowania. 6) 
Sprawozdanie komisyi sprawiedliwości nad projektem 
do prawa, tyczącego się obowiązku gmin w prowincyach 
hanowerskićj, hesko-nasawskićj, szlezwicko-holsztyńskićj 
i w krajach hohenzollernskich szkód, wyrządzonych przv 
publicznych tłumnych zebraniach. 7) Sprawozdanie X 
komisyi o projekcie do prawa, tyczącego się rozszerze­
nia ordynacyi gminnćj co do rozdziału z dnia 7 czer­
wca 1821 roku na skład nieruchomości, które do 
wspólnego użytku nieŁ należą. 8) Wybór jednego se- 
kreterza.

Wkrótce ma być powołanych kilku syndyków ko­
ronnych do izby panów przez Najjaśniejszego Pana. 
Norddeutsche Allgem. Ztg zapewnia, że przy no­
minowaniu mają być mianowicie uwzględnione nowe 
prowincye.

Radzca legacyjny Krause,«[dotychczasowy członek 
poselstwa w Waszyngtonie, ma być ztamtąd — jak do­
nosi Kreuz Ztg — odwołany i przeznaczony do am­
basady pruskiej w Londynie.

przyszłym tygodniu rozpocznie się po raz pierw­
szy państwowy egzamin lekarski podług nowych rozpo- 

i rządzeń, zawartych w ordynacyi procederowćj. 
i AUSTRYA I W?GRY.

^ Wiedeń, lp listopada. Na onegdajszćm posie­
dzeniu węgierskićj rady państwa było obecne powstanie 
w Dalmacyi przedmiotem debat, poseł albowiem Ernest 
Simonyi interpelował w tćj sprawie m nisterstwo, a jako 
zastępca nieobecnego hrabiego Andrassy odpowiedział 
na interpelacją baron Eötvös. Co minister ten w od­
powiedzi swój przytoczył we względzie powodów po­
wstania i środków do jego poskromienia, znanćm już było 
powszechnie, nowem zaś było zaręczenie jego, ,.że wybuchłe 
w Dalmacyi niespokojności nigdzie nie przybrały 
charakteru, któryby wspólne ministerstwo spraw ze­
wnętrznych był mógł skłonić do przedsięwzięcia u rządu 
tureckiego kroków, aby wojskom austryackim dozwolił 
przekraczać granicę turecką i że i na przyszłość podo-

bny krok nie będzie potrzebny.“ Jest to więc wyraźne 
zaprzeczenie wszelkich pogłosek i wiadomości o rzeko­
mych traktatach odpornych i wzajemnych gwarancyach 
nietykalności granic, jakie Austrya i Turcya zawrzeć 
z sobą miały i o jakich telegramy przed kilku dniami 
wspominały. Poseł Simonyi zadowolniony był odpowie­
dzią ministra i dodał tylko, jeszcze radę, aby wojsko 
austryackie tak postępowało, jak tego wymagają prawa 
cywilizacyi, iżby wojna nie zrządziła więcćj szkód, jak 
tego przywrócenie pokoju nieodzownie wymaga. Rada 
ta zaiste nie była zbyteczną, jeżeli się przechodzi naj­
nowsze telegramy z teatru wojny. Donoszą one bo­
wiem tylko o egzekucyach i wsiach spalonych. Czte­
rysta domów stoi podobno w Zuppie w płomieniach 
Poborie i Maina na pół mają być spalone, a miasteczko 
Braie kulami formalnie ma być zniszczone. Zdrajca 
cytadeli Staniewice, nazwiskiem Beretta, powieszony po­
dobno został, —- jak do Neues Fremdenblatt 
telegrafują — onegdaj, pop Danowicz oczekiwał swego 
wyroku. Wczoraj odbyć się miało postępowanie dora­
źne przeciw burmistrzowi Risano Jowanowiczowi. Po­
wstańcy rabują także, dokądkolwiek przychodzą; one­
gdaj napadli podobno Lipscb pod Risano i zrabowali 
dwa domy.

Tymczasem sam Neue's Fremdenblatt odwołuje 
telegram swój powyższy w wydaniu późniejszćm, zaprze­
czając mordom i pożogom na teatrze wojny. Według 
niego wiadomość o rozjątrzeniu żołnierzy nie jest pra­
wdziwą, a cały groźny opis powyższy ogranicza się na 
zdobyte dawniej mieiscowości Pobori i Mainę, które 
przy zdobyciu rzeczywiście spalone zostały, i na zburze­
nie Braie, które obstrzeliwano z cytadeli Cosmacs dla 
tego podobno, że mieszkańcy zamordowali porucznika 
Merz. Zresztą miał feldmarszałek porucznik Wagner 
przy rozpoczęciu operacyi zalecić wszystkim żołnierzom 
ludzkość i szanowanie mienia obcego.

W dniu 7 i 8 mb. nie przedsiębrały wojska dal­
szych operacyi wojennych; natomiast ioozą się - jak 
się Presse dowiaduje — dalsze ze znanym posłem 
Jerzym Wojnowiczemrokowania, aby go skłonić do przy­
jęcia roli pacyfikatora w swojćj ojczyzme. P. Wojno- 
wicz rozmawiał już z kilku ministrami, a onegdaj przyj - 
mowany był przez zastępcę cesarza, arcyksięcia Karóla 
Ludwika, wczoraj zaś miał dłuższe posłuchanie u pre­
zesa hr. Taaffe. Rokowania te dla tego tylko zapewne 
przeciągają się, ponieważ p. Wojnowicz nie okazywał 
się dotąd bardzo skłonnym do podjęcia tćj misyi, sta­
rając się raczej o to, aby inny pomiędzy Bocchezami 
popularny mąż jako pośrednik do Dalmacyi posiany 
został, wskazując w tćj mierze n* byłego namiestnika 
jenerała Filipowicza. Rokowani-" te są w każdym razie 
dowodem, że rząd nie oddaje -§ polityce odwetu i ze­
msty, lecz słucha głosu łagodności, który tą rażą jest 
i głosem rozsądku.

y^ANCYA.
s? Paryż, 9 lis^pada. Na porządku dziennym są obe­

cnie wyborv uzu’ćłniające, które się za kilka dni w sto­
licy Francyi od’gdą. Jak wiadomo, najradykalniejsi po­
stawili kamWaturę znanego Ledru - Rollina, jednego 
z tych, któzy konstytucyi nie zaprzysięgli i zaprzysiądz 
nie m'yś4- Umiarkowańsze stronnictwa zwalczają tę 
kand^aturę. Le Siècle i L’Avenir oświadczają się 
ri-zeciwko Ledru-Rollinowi. „Popełnił on wiele błędów 
— powiada pan M. Peyrat — a obecny jest najwię­
kszym,“ Niemnićj stanowczo wyraża się Siècle: „Z ża­
lem zwalczać będziemy — powiada — lecz otwarcie kan­
dydaturę Ledru-Roliina, która nie jest już manifestacyą 
przeciwko przysiędze politycznej, lecz po prostu mane­
wrem szkodliwym.“ Również i L’Opinion Nationale 
i Le Temps obstają za kandydatami konstytucyjnymi 
a potępiają kandydatury mężów, należących do skrajnej 
opozyeyi. Za kandydaturą Ledru - Rollina występuje 
w szranki jedynie dziennik Le Réveil. Przy takim 
chaosie i zamięszaniu umiarkowani i konserwatywni 
progresiści mogliby odnieść zwycięztwo, gdyby się wzięli 
za ręce. Ta tćż okoliczność spowodowała pewnie wczo­
rajszą Liberté do postawienia kandydatury pana 
Edwarda Laboulaye, profesora przy collège de France. 
Le Français tak się wyraża o tćj kandydaturze: 
„Nasz program polityczny i religijny nie jest ten sam, 
co pana Laboulaye’a i pod niejednym względem musimy 
idee nasze od jego idei rozróżniać, lecz wszyscy szanują 
w nim męża liberalnego i otwartego, prawdziwego oby­
watela amerykańskiego w najlepszćm znaczeniu tego 
wyrazu, i z naszej strony bylibyśmy szczęśliwi, gdyby 
odniósł on w pierwszym okręgu tryumf nad kandyda­
turą fantastyczną i ubliżającą pana Rochefort’a.“

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady ministrów 
w Comp’ègne pod przewodnictwem cesarza. W łonie 
ministerstwa spraw wewnętrznych ma zajść kilka zmian 
dość wielkićj doniosłości. Bliższe atoli szczegóły dotąd 
nie znane.

Dziennik Le Soir donosi, że kawaler Nigra, am­
basador włoski u tutejszego dworu, otrzymał bardzo za­
spokajające wiadomości o stanie zdrowia króla Wiktora 
Emanuela.

ANGLIA.
« Śród napływu ogromnego mnóstwa ludzi ze wszy­

stkich części miasta, którego ludność na miliony się li­
czy, a nawet z wielu prowincyi odbyło się dnia 6 m. b. 
o 12 godzinie z południa przy piękcćm powietrzu za­
powiedziane uroczyste poświęcenie przez królową wia- j 
duktu pod Holborn i mostu pod Blackfriars, dwóch tych ,! 
wielkich pomników budownictwa obecnego stulecia. Mia- \ 
sto stare jak i dzielnica Westend zwana — w obszer- j 
niejszćm znaczeniu słowa Londyn właściwy—zrzuciły były, i 
co rzadko się zdarza, w dniu tym ubranie swe powszednie i 
a przybrały się w strój świąteczny. I nie dziw. Po raz 
pierwszy znowu bowiem od lat ośmnastu zaszczyciła kró- ! 
Iowa wiernych swoich Londyńczyków najwyższemi od- < 
wiedźmami swemi. Lubo zaś nie przyjmowała jak nie- Î 
gdyś dziewicza królowa, jadąc na czeie swego orszaku | 
na białym jak śnieg wierzchowcu i z koroną na nama­
szczonej głowie przed Temple Bar kluczów dobrćj sta- 
rćj City, to jednak lord major i rada gminna londyń­
ska tyle rozwinęli przy tćj sposobności dawnego przepy­
chu staroświeckiego, że widz jaką taką obdarzony fan- i 
tazyą mógł sądzić, że się znajduje raczćj w stafózytnćj j 
Abderze a nie w największćm w święcie mieścić. M szy- i 
stkie ulice, któremi postępował pochód królewski, przy- j 
ozdobione były w chorągwie różnobarwne a niejedna ! 
dowcipna przemowa witała monarchinią. Około 12 go- ! 
dżiny z południa przybyła królowa w towarzystwie księ­
żniczek Ludwiki i Beatrycy i księcia Leopolda na po­
łudniową stronę mostu pod Blackfriars, gdzie na jćj 
przyjęcie ojcowie miasta ustawili pawilon. Królowa była 
w półźalobie i, lubo się nieco zestarzała, zdawała się 
być zupełnie zdrową. Książę Leopold był w ubraniu 
szkockićm. Służba królewska była w liberyi szkarła- 
tnćj złotem h: ftowanćj. Po wręczeniu adresu prezento­
wał lord major wedle starodawnego zwyczaju monar-

; cbini miecz państwa. Cała ceremonia trwała ledwo mi­
nutę, a następnie udał się pochód w przepisanym po­
rządku do wiaduktu Holborn, gdzie również ustawiony

I był gustownie udekorowany pawilon, I tu uroczystość 
otwarcia krótką tylko trwała chwilę. O godzinie 1 uro­
czystość skończyła się a około 2 godziny znajdowała się 

* królowa już znowu w Windzorze. Dla wyborowej pu­
bliczności urządzone były tak na moście jak wiadukcie 
wybite szkarłatem i przeciw powietrzu zabezpieczone 
trybuny. Przed wszystkimi uczestnikami uroczystości od­
znaczali się magnaci City wraz z swemi familiami, mi­
nister spraw wewnętrznych Bruce i nabob bengalski 
z dwoma synami. Służbę honorową pełniły rozmaite 
londyńskie korpusy ochotników a po ukończonych cere­
moniach wyprawił lord major bankiet w Mansion House.

Lord Stanley, syn zmarłego niedawno hrabiego Der­
by, który jako piętnasty earl Derby wstępuje teraz do 
izby wyższćj, wystósował do obwodu wyborczego Kiugs- 
Lyon, który bez przerwy przez lat prawie 21 w izbie 
niższej reprezentował, list otwarty, w którym dziękuje 
wyborcom tamecznym za okazane mu dotąd zaufanie 
a zarazem przyrzeka, iż njieć będzie na pieczy interesa 
ich i w nowym swoim zakresie działania.

WŁOCHY,
* Florencja, 7 listopada, o pin ione tutejszą otrzy­

mała z Pizy następujące o chorobie króla Wiktor» Ema­
nuela wiadomości. Według tego zachorował król dnia 
1 mb. Polując ostatniego przed dniem tym p:ątkn 
śród najokropniejszego powietrza, przemókł zupełnie; 
wieczorem w sobotę udał się do Florencyi, nie zdając 
sig wcale być cierpiącym. Następnego wieczora, gdy 
wrócił do san Rossore, uczuł się być chorym. Ponie­
waż dr. Adami był zdania, że okazują się symptomy 
zapalenia błonki piersiowćj, które, choć nie niebezpie­
czne, wymagało jednak natychmiastowój a troskliwćj ku- 
racyi, przeto powołano z Pizy profesorów Fedele i Landi 
a następnie z Florencyi profesora Cipriani. Zanim 
ostatni przybył do San Rossore, puszczono królowi dwa 
razy krew; następnie puszczono ją jeszcze po raz trzeci. 
W skutek tego lekkie objawiło się. polepszenie. Cho- 

i roba zdawała się odtąd przybierać charakter łagodniej- 
} szy i regularny, kiedy dnia dzisiejszego ukazały się 
j fryzie (odra), jednakże bez febry lub innych groźnych 
j symptomów. Król od południa daia dzisiejszego ma się 
j lepićj a siły jego zwolna powracają. Książę następca 
- tronu Humbert i książę Carignan przybyli wczoraj wie- 

czorem do San Rossore, a książę Napoleon i małżonka 
i jego spodziewani tam są dzisiaj.
i Przed kilku dniami wykonali bryganci w Abruzzach 

w obwodzie miasta Aąuila śmiały zamach, który nad­
zwyczaj rząd rozjątrzył. Porwali oni do gór dwóch in­
żynierów cywilnych i przedsiębiorcę kolejowego. Wy­
dano już rozkaz, aby porwanych na wszelki oswobodzić 
sposób, czy to siłą wojskową, czy wypłatą żądanego 
okupu (150,000 lirów). Widać ztąd, że mimo wszelkie 
usiłowania jenerała Pallavicini brygantyzm nie został 
jeszcze wykorzeni mym, jeżeli rząd sam chce nawet w ra­
zie potrzeby układać się z zbójcami 1

Telegramy.
Btoblencya, 11 listopada. Dziś przybyli tu w od­

wiedziny do królowej Augusty książę Hohenzollern 
i książę rumuński Karól. Ślub księcia Karóla odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 15 b. m. na zamku 
Neuwied.

Paryż, 11 listopada. Rappel donosi, że pp. Beau- 
mont, Flourens, Gamboni Rochefort udali się wczoraj 
do Londynu, by zniewolić Ledru Rollina, aby przybył do 
Paryża. — Według tegoż dziennika nie przyjął p Car­
not kandydatury poselskiej.

San Rossore, 11 listopada. Stan choroby króla po­
lepsza się bezustannie tak we względzie wypocin jak 
bćli piersiowych.

Madryt, 11 listopada. Wyrok przeciw deputowa­
nym, oskarżonym o wzniecanie zaburzeń i zdradę stanu, 
wydano. Skazuje on posłów Caimo i Suner y Capełe- 
vila, którzy znajdują się we Francyi, na karę śmierci, 
Ametller na dożywotną banicyą i Serraclarę na 12łetnis 
zamknięcie.

Ftuttgart, 12 listopada. Wyrtembergski Staats- 
Anzeiger donosi: Komisya inspekcyjna znajduje się 
w fortecy Ulm; czynność swoją rozpoczęła w Ulmie dnia 
28 października a skończy ją prawdopodobnie dzisiaj; 
jutro następnie toczyć się będą obrady końcowe komi- 
syi we względzie rezultatu inspekcyi w Moguncyj, Lan- 
dau, Rastadzie i Ulmie, w którym to celu przybędzie 
dzisiaj do Ulm komisya terytoryalna, składająca się 
z pruskiego jenerała Colomier, bawarskiego jenerała 
Butz i badeńskiego jenerał-majora Sponeck.

Paryż, 12 listopada. Gazette de France ogłasza 
list pasterski biskupa Dupanloup. Potępia ón wszyst­
kich, co mówią o rozdziale pomiędzy religią a towarzy- 
stwćm spółecznćm, pomiędzy kościołem a ojczyzną; 
wspomina pochlebnie o konferencyi biskupów niemieckich 
w Fuldzie i z góry wyraża zgodność swoją ze wszystkie- 
mi uchwałami soboru. — Słychać, że rząd przygt townje 
projekt do prawa, dotyczącego przywrócenia paryzkićj 
rady municypalnćj, którą ciało prawodawcze ma mia­
nować.

Neapol, 11 listopada. Księżna ńastępezyni tronu 
Małgorzata powiła syna, któremu nadano tytuł „Książę 
Neapolu“. j

San Rossore, 11 listopada. Stan zdrowia króla cią­
gle się polepsza.

Londyn, 12 listopada. Podług gazet rannych ma 
być 10 nowych parów zamianowanych, pomiędzy tymi 
członehj parlamentu Glyn. — Angielski okręt wojenny 
„Iucdnstant“ przewozi zwłoki Peabodyego do Ameryki.

WliDOMOgCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pttzitanii, 12 listopada. Dziś wieczorem o godzinie 
6 zgromadzenie na sali bazarowej w sprawie szkólnćj.

— * Reprezentanci miasta naszego odbyli onegdaj posie­
dzenie pod laską, swego przewodniczącego pana rzecznika Fileta. 
Na zgromadzenie przebyli następujący reprezentanci: Pan An- 
derscb, B. H. Asch, H. Bielefeld, 8. Briske, M. Czapski, Dahlke. 
Gerstel, doktor Handtke, B. Jaffe, L. Jaffe, Janowicz, Lewan-i 
dowski, S. Lowinsohn, E. Mamroth, Mtttzel, E. Meyer, G. Rei- 
mann, L. Tiirk, Wegner, doktor Wentzel. Magistrat reprezento- 
w ł burmistrz Kohleis i radzcy miejscy: Annuss, Chlebowski, Her- 
se, doktor Samter, Stenzel, Tresckow. — Reprezentant mia3ta p. 
Mamroth wystosował następującą interpelacyą do magistratu: 
„Podług doniesienia, ^zamieszczonego w wczorajszym numerze 
(524) Ostdeutsche Ztg miała miejsce wymiana korespondencyi 
pomiędzy królewską rejencyą a magistratem o stńsunku nauczy­
cieli komunalnych do administracyi komunalnej, która, .¡cieli po­
danie owo jest prawdziwe, zasługuje ze strony reprezeut, . , i miej­
skiej na uwagę szczególną i której zakomunikowani orsy nad­
chodzących obradach nad etatem dila komisyi sbarbc- - szk..;- 
nej wielkie może mieć znaczenie. Z powodu tego zai-itaję so; 
magistrat: 1) Czy w mowie będące doniesienie we i-m. 
numerze Ostdeutsche Ztg jest prawdziwe i ści: i jeicii
tak jest, 2) czy magistrat jest gotów całą korespoadencyą, kws-
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, . iei dotyczącą, przedłożyć zgromadzeniu reprezentantów mia- 
Sf? ( ¡eszcze przed przystąpieniem do obrad nad etatem?“ 
„„'i, ' Yr» '»“•'i Kohleis oświadczył, że doniesienie Ostdeutsche 
Z tg jest
wniosek, że 
tantom n»ia 
rządku 
blioteki Ra 
fandnszn o 
się toczy y 
prezentanci

prawdziwe, a w kolegium magistrackiem podany ma być 
żgbv owa korespondencya przedłożoną została reprezen- 

s — Pierwszym przedmiotem, zapisanym ni po- 
byia kwestya o administrowaniu funduszu bi-. 

ińskich. Kwestya do kogo należy administracya 
linteki Raczyńskich już od 16 stycznia 1867 roku 
kolegium reprezentantów miasta. Wtedy wnieśli re-

_______  do "magistratu: 1) ażeby tenże przedłożył radzie
miejskići wykaz fanduszów tego zakładu; 2) żeby etat biblioteki 
zamieszczał pod osobną rubryką w etacie miasta;' 3) żeby corocz­
nie składał rachunek z administracji funduszu biblioteki; 4) zmu­
sić kufatoryum do dostarczania potrzebnego na ten cel matery- 
ału. Magistrat żądania te początkowo odrzucił, w skutek czego 
renrezentacya miasta udała się z zażaleniem do królewskiej re- 
icnca a jeszcze późnić) do naczelnego prezydyuro. Dnia ? wrfe* śnia reprezentanci miasta wznowili twe żądania do magistratu. 
Tenże oświadczył pod dniem 4 października br., ze jest wpraw- 
dz " got.w przedłożyć reprezentacji miasta specjalny wykaz fun- 
duszu °bibU teki

pre»S’-\e'ferent pan Wegner - uchwaliła proponować 
1

lecz na inne
zgromadzeniu iżby to‘jeszcze raz zaniosło zażalenie do wyższych 
Xdz " Pan Wegner upatruje w całej tej sprawie jedynie spór 
o zasai- i żvczy. żeby zgornsd?eme tak długo sprawy tej nie po- 
ruszało dopóki nie zajdzie jaki wypadek praktyc ny, któryby dał 
reprezentacji miejskiej powod doz żalenia.—P. Miitzel oświadczył 
się. za uchwałą komisyi prawnicććj.. — Przewodniczący wnosi, 
ażeby jeszcze raz wysadzono komisyą mięszaną, któraby się 
tym przedmiotem zajęła. Wniosek ten przyjęto a do komisyi po- 
mienionej wybrano z łona zgromadzenia pp.. Lewandowskiego, Miltzla, 

'doktora Wentzla. - Rachunki masztalarni za rok 
to, ano, natomiast pokwitowanie jachunków gazowni 

za tok" 1866- -87 odroczono, ponieważ wprzódy kilka monitów za- 
łYYióoych ' być «nusi. — Na osiedlenie w tutejszem mieście 
Ytoicieżh.i Itaciuowskiego zgromadzenie zezwoliło, również przy- 
jęto' wniosek magistratu o zatwierdzenie kontraktu z p. Sommer, 
który za 100 talarów rocznej remuneracyi daje lokal ordynansowy 
dk"przechodzących przez tutejsze miasto oddziałów wojska. — 
Tak samo zatwierdziło zgromadzenie i inne kontrakty przez ma- 
gistrat zawarte. — Kwestya wyboru deputowanych na sejm pro­
wincjonalny z Poznania przekazano komisyi wyborczej, ażeby ją 
pf;*v<rctowała na posiedzenie reprezentantów miasta, które się ma 
odbyć w dniu 24 bm. — Członkom zgromadzenia rozdano po 
egzemplarzu memoryału, zredagowam go przez decernenta szkół 
o miejskich elementarnych zakładach naukowych podług ich nie­
dawno nastąpionego przeobrażenia. _ jja tern posiedzenie za­
kończ. gnany Hopiiberger, który za zamordowanie trzech 
iud-i połączone z rabunkiem, przez tutejszy sąd przysięgłych na 
śmierć skazany został a przez Najjaśniejszego Pana na dożywotne 
wiezienie w domu karnym ułaskawiony — znajduje się od pół 
-oku w zakładzie karnym w Rawiczu, gdzie—jak pisze Posener 
Ztg — bardzo dobrze sprawuje i trudni się wyrabianiem stolików 
do szycia dla dam.

— * Jai: nam donoszą z Paryża, otrzymał nasz ziomek p. 
Tytus Klaleszewskl zaszczytne polecenie od ministerstwa sztuk 
pięknych zdjęcia kopii olejnćj z wielriego portretu cesarza Napo­
leona III, pędzla Winterhaltera. Podobne zlecenia rządowe 
rzadko kiedy spotykają cudzoziemców, są zatem słusznie uważane 
za niemałe odznaczenie.

— * Dla sędziwego profesora Pietruszewskiego odebra­
łem nadesłane mi przez W. Radojewskiego z Wschowy talar 1, 
przez A. W. z Miejskiej Górki tal. 1, bezimienne, z Książa ta­
larów 10 (razem 12 tal.}, które bezzwłocznie cierpiącemu na­
szemu rodakowi doręczyłem, i składam tu w imieniu jego najży­
wsze podziękowanie.

Berlin, dnia 11 listopada 1869.
Karol Forster

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza W go i Zyg- 
mnnta Augusta rysunku Tytusa ilaleszewskiego złożyli dalej: 
Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu, ksiądz 
Szafranek z Panienki, panie Wolauska z Barda.i B. Szumińska 
z Poznania, pp. Włodzimierz hrabia Szółdrski z Żydowa, Wiktor 
hrabia Szółdrski z Brodowa, Szymon Benda z Poznania, Edward 
hrabia Raczyński z Rogalina. Ogółem wpłynęło 180 tal.

— * Na pomnik i muzeum polskie w Szwajcaryi złożyli 
Polacy szkół y realnói w Bydgoszczy. Z klasy I Heliodor Oborski 
2 złp,, z klasy II Bronisław Bardztki i Wacław ‘borski po 2 złp , 
z klasy 111 Stanisław Bardztki i Felicyan Oborski po 2 złp., Leou 
Gabryelski, Józef Kaliski i Gustaw Hertz (starozakonny) poi złp.,. 
z klasy IV Witold Gabryelski 1 złp., Michał Rothstein i gnacy 
Kóthstein (starozakonni) po 1 sgr. 8 fen , z klasy V LudwiBobor- 
ski i KoDBtanty Radkiewicz po 1 zło., Stanisław Moszleński 
2 złp., Leopold Rothstein (starozakonny) 1 sgr. 8 fen., z kląby VI 
Kazimierz Gabryelski 1 złp. Ogółem S tal. 10 sgr. Zajofiarę 
tę dziękujemy zacnej młodzieży szkoły realnej bydgoskiej imie­
niem założycieli polskiego muzeum. Ogółem wpłynęło dotąd 
367 tal. '

— * Kalend»». Jutro, w sobotę, dnia 13 listopada, 
Dydaka, wyznawcy; w kalendarzu stowu-nianii Wszerada. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godzinie 4 mi­
nut 12.

Dnia 13 listopada 1383 sejm w Kadomiu obiera Jadwigę 
królową.^— 1550 koronacja Barbary Radziwiłłówny.

fi X £4odelaii«b2ego, 10 listopada. Onegdaj złożono 
w grobach familijnych zwłoki Adolfa hr. Potworowskiego. 
Nie zamyślam pisać jego nekrologu — nie mam dat potrzebnych 
ku temu, niemnićj czuję potrzebę wyrazić słowa głębokiego żalu 
współobywateli, ocenienia cichych a ważnych cnot Zmarłego. 
Adeli Potworowski nie znał nigdy szeroko panującej u nas wady 
— imbicyi lub próżności — natomiast miał rzadką zaletę ciągłe- 
go, spokojnego spełniania obowiązku.

, Nigdy się nie starał o żadne głośne stanowisko polityczne; 
-te był szambehmem, kawalerem orderu św. Jana, o tyle wiedzie­
liśmy. ża nominacja kiedyś gazetami ogłoszoną była. Za to nie 
lenił się przyjąć by najmniejszego urzędu w powiecie i pomimo 
podeszłego wieku najsumienniej spełniał nałożony obowiązek.

Bj‘ pilnym, skrzętnym gospodarzem, najmiłosierniejszym 
dla otaczających go nędz, najstaranniejszym opiekunem sierot mu 
powierzonych, najlepszym panem domu — o czem świadczyło sę­
dziwe otoczenie jego, co do służby domowój.

Aczkolwiek wyznania kalwińskiego, najradykalniejszej ga­
łęzi reformy, cechowała go prawdziwa pobożność, a miłosierne 
uczynki spełniał bez żadnego względu na wyznanie; dowod-m, że 
był jednym z dobroczyńców domów Sióstr Miłosierdzia okolicz­
nych, Cicha, spokojna cnota, ciche spełnianie codziennych obo­
wiązków ojca rodziny, właściciela znacznego majątku, obywatela 

1 -o go cechowało przedewszystkiem, co życie jego, jako 
przyalao dla nas pozostałych pamiętnem nain uczynić winno, co
co śmierć jego dla nas współobywateli tak dotkliwą czyni.

.acy ciszy pracownicy na niwie ojczystej, to siła prawdzi- 
‘Wiiim P°hl każdy ubytek to strata, którą ocenić mogą

ci tylko, co na takie żywoty z bliska się patrzeli.

©as,,«»no, 8 listopada. Bardzo nam za złe poczy- 
tano, że w ostatniej korespondencyi przechodziliśmy od szkol­
nictwa oo cukierni, z cukierni do restauracyi a ztamtąd znowu 
aa jarmark. sptano sobie, że korespondent powinien rozstrzą- 

jedne rzecz wyczerpująco i poważnie, a nie z jednego przed- 
. PjZŁ’Łl!' “a dragi. Byli tacy, co nas posądzali o trzpio-
jbC;,yl* 1 ««mi, co nas walecznie bronili, za co ostatnim 

szczerze ’izliktlJer)y. Pierwszym zaś odpowiadamy, że nie naszą 
ro-.ii 1 Przekonywać, roztrząsywać i rozmazywać, nam

" / 'jysfocęza podać goły fakt bez perspektywy, bo nawet przy- 
i «szczac nie śmiemy, jakie ztąd lub zowąd zyski, korzyści, szkody 
inb straty wymknąćby mogły. W przeciwnym razie zamiast u- 
-iieszczenia korespondencyi doczekalibyśmy 8j„ często od redakcyi
SzciaW1±’ >»fT%“,e«tó-*0W,C’ drUgi raz „gorszące“, nare­
szcie „rzecz zbyt drażliwa“ itp. Skromną szczycąc sie gościnno- 
rnó,ZiAaiIlach niniejszego czasopisma, wystrzegamy sie wszelkiej 
; ,j*‘. :‘:łos«-. Ma tego i dziś lotem motylowym unaszać się bę.

? krótkich ustępach najprzód nad miastem, zaś nad kon­
certem, a następnie i nad teatrem.

, Gniezno widocznie z każdym dniem się wzmaga Budowle 
Wyzonczone w tym roku stały się ozdobą nietylko pojedyńczyeh 

^SO miasta. I tak mistrz murarski p. Tyrocke wystą­
pił t “tśytn.i dwupiętrowy gmach, a obok niego znów konował p. 

aech ną niezsbudowanein dotąd miejscu dał wznieść kamienicę 
Jenijem piętrze, jako i potrzebne ząbudowauia do założonej tu 

«iiniKi, do którćj zamyśla przyjmować chore konie, celem lecze­
nia ich. Dalćj na bydgoskiem przedmieściu pałacyk p. radzcy 
■«einiańskiego celuje okazałością i piękną budowlą. Dzika prze­
czeń za gmachem i, obok niego w jednym roku stała się ogro- 
Gja ?. drzewami wysoko wyrosłemi. W żydowskiej — teraz prze­
zwanej ulicy Horna wybudowano w jednym rzędzie 5 kamienic 
«»a^etTóWy/b, Które środek miasta bardzo upiększają. Pomimo,
V* żtąd na brak mieszkań wcale nie nr--

Wegnera i 
1868 pok’i

. kom się zostały. Numerów jest wprawdzie tylko 600 i kilka, 
stósunek liczb wszakże zostaje się ten sam, i tyłku tam ginie 
proporeya, gdzie chodzi o jakość i wartość, gdyż nieruchomości 
np. przy rynku położone po większej części zagarnęli żydzi.

Pierwszy tegoroczny, koncert symfoniczny, dany w hotelu 
de 1’Europe przez kapelę załogującego.tu wojska, zgromadził peł­
ną salę lubowników muzvki. Symfonie wykonane przy dobrze 
obsadzonej orkiestrze ogólne wywołały zadowoloienie. — Teatr 
pod dyrekcyą p. Mikulskiego rozpoczął szereg przedstawień w u- 
biegły piątek. Spodziewamy się, że téj przyjemności pozazdrościć 
nam nie można. Jakiem powodzeniem nie liczna ta trupa u nas 
cieszyć się będzie, nie umiemy przepowiedzieć, ale wiemy o Gehr- 
manie, że z Gniezna nigdy bogato nie wyjechał. Na czele reper- 
toaru śmieją się: „Die Bummler von Berlin“, a na końcu nieza­
wodnie zobaczymy: „Die berliner Bummler1. Niedzielne przed­
stawienie już dla samych bartkowatych frazesów nie mogło się 
podobać, pomijając dwuznaczne sytuacye i dowcipy zbyt ja­
sne. Pomimo wszelkiej życzliwości ku p, M. cieszy nas prze­
cież bardzo, że żadnej Polki na pomienioném przedstawieniu nie 
było. Tuszymy sobie, że szanowny dyrektor na przyszłość po­
dobne do niedzielné, sztuki z repertoaru usunie i tak teatr dla 
dam przystępniejszym uczyni.

(T) ©iî SSawłeza, 10 listopada. W dzień zaduszny 
obchodził organista i nauczyciel Łukowski w Słupi pod Rawi­
czem w gronie swej rodziny i w kółku około 20 zgromadzonych 
kolegów z okolicy 50!etni jubileusz urzędowania jako organista. 
Zgromadzeni koledzy odśpiewali nasamprzód jubilatowi wiersz do 
uroczystości ulożouy i zastósowany i wręczyli przy przemowie je­
dnego z najstarszych kolegów na pamiątkę dwa srebrne lichtarze, 
do których później i inne podarki dołączono. Jubilat, do żywego 
wzruszony licznemi i serdecznemi życzeniami, przemówił wśród 
łez do swych kolegów, wynurzając szczere podziękowanie, po któ­
rym wstępie bawiono się wesoło i swobodnie aż późno w nocy, 
bo u jubilata, jak można się było przekonać, na niczém nie zby­
wało.. Przy stole odśpiewało towarzystwo śpiewaków z Miejskiej 
Górki kilka pieśni i wzuiesiono różne toasty na cześć jubilata 
a podnoszące jego zasługi, ku dobru wioski przez 50 lat łożone, 
a między temi wzniesiono toast na cześć cnót jubilata, jakiemi 
się przez cały żywot dotąd zawsze odznaczał, a temi są niekła­
mana pobożność, wytrwałość pośród licznych trosk i gorliwa i su­
mienna praca, tak w szkole, jako też po za szkołą. Te też cnoty 
zjednały jubilatowi szacunek u kolegów i były powodem do ucz­
czenia swego seniora w dniu jubileuszowym, który dotąd jeszcze 
mimo nadwątlonych sił z tą samą gorliwością obowiązki swych 
urzędów sprawuje. Z okazyi uroczystości tćj zebrano na budo­
wać się mający kościół w Rawiczu 3 tal.

Dla dość znacznych przymrozków w końcu upłynionego 
miesiąca, perki, ćwikła itd., które po niektórych dominiach na 
polu pozostały, znacznie ucierpiały; w niektórych miejscach do­
tąd jeszcze takowe wykopują. Od początku bieżącego miesiąca 
mamy ciągłe deszcze, dla których drogi znacznie się popsuły.

Rogatka w Potarzycy na prowincyonalnéi szosie poniecko- 
krobsko-pognrzelskiéj ma być od 1 kwietnia 1870 na dalsze trzy 
lata wydzierżawioną i ku temu celowi wyznaczony termin na 
dzień 7 grudnia br. o 10 godzinie przed południem w biurze 
radzcy ziemiańskiego w Rawiczu. Do licytacyi ci tylko przypu­
szczeni będą, którzy złożą 100 tal. kaucyi, a warunki licytacyi 
w tćm samem biurze podczas godzin urzędowych przejrzane być Î 
mogą. {

Jak już donosiłem, udzielił naczelny prezes, p. hrabia Koe-

jasnym i popularnym, co w dziełkach podobnego rodzaju najwyż. 
szą stanowi zaletę.

— fi. Sen odrodzenia przez Bogumiła Aspisa
Warszawa 1869.

Jestto poemacik szerszychgrozmiarów, miłym i harmonij 
nym wierszem napisany. Brak mu jednak nieco podnioślejszój 
idei; — autor za chłodno na świat patrzy, za nadto konwencyo' 
nalnie przedstawia walkę jego duchową — tak że zdaje się, iż 
te kilkaset wierszy dla tego tylko . napisał, aby na końcu po­
wiedzieć: Pani snumego odrodzenia —Sztuka 1 ŻyczymyAspi- 
sowi, aby przy zdolności, na jakie; mu wcale nie zbywa — szer­
sze zakreślał granice swojemu talentowi, aby nie zasklepiał go 
w oklepanych formułkach, ale na drodze prawdy i światła nO' 
wych i coraz nowszych dróg szukał.

ł ^Mrabia Tlarjan. Komedya w 4 aktach Wła­
dysława Koziebrodzkiego, Kraków 1810.

■ i • ta>,znana ze sceny Lwowskiej p. n. Dzisiejsi ma 
wiele żywiołu dramatycznego; szcz gćlnićj charaktery Groc- 

°na s',lnem11 S1ł narysowane konturami. Brak jćj 
tylko większego ruchu dramatycznego, który dopiero w akcie 
czwartym szerzej się rozwija. W każdym razie komedya ta należy 
do je mej z lepszych, ho raz, że ma wjraźną tendencją, choć nie 
jest naciągana do tendencji, powtóre, że maluje wiernie stó- 
Se^powoSe galic«skiee° - 1 tóś w GaUcyi winną

-— p EŁ...I Foezy«, Lwów 1869.
Wszystkie pisma czasowe oddały słuszne pochwały zbior­

kowi poezyi tego nieznanego autora. Jedno, co tylko zarzucić im 
z naszej strony' możemy, to jest ironią przechodzącą aż do sce- 
ptyzmu, jaka z Dich wieje. Weźmy na przykład wiersz zatytu­
łowany Dwa spotkania... Zresztą czuć w tern zbiorku naśla­
dowanie Hejnego, Musseta; mimo to są tam ustępy prześliczne 
np. Odłamowi Psyche i inne. Sądząc z młodzieńczego życia 
jakie tchnie z tych utworów, autor ma wiele czasu przed sobą, 
— a kiedy zrobił tak świetny początek, śmiało spodziewać możemy 
się po nim czegoś większego, byle nie rozpraszał talentu swego 
na takie błachostki jak Walka Stronnictw itp.

— (Dr. R. S.) © reformie podatków w Au- 
Stryi napisał dr. Ludwik Vrabetz. Lwów 1869 nakładem au­
tora, stron. 56.

Broszura ta napisaną została z powodu kilku projektów do 
tyczących częściowej reformy niektórych podatktów, które przed­
łożyło r. b. austryackie mini terstwo skarbu radzie państwa. Zda- 
nfom autora projekta ministerstwa skarbu zawierają w sobie wiele 
niedostaczności i usterek przeciw dobremu gospodarstwu społe­
cznemu. Dzieląc za Adamem Smithem podatki na dwie kategorye : 
majątek i przedsiębiorstwa państwowe i opłaty obywateli, rozbiera 
autor szczegółowo dochody z majątków państwowych, z górnictwa 
i hutnictw, z monopolu soli i tytuniu, następnie mówi o podatku 
akcyzowym, wykazhjąc niedostateczną dotychczasową procedurę 
ściągania tychże. Praca dr. Vrabetza zawiera wiele ciekawego 
materyału i podaje trafne wskazówki, jakby wypadało w niaktó'

Walery Miranloint: Austr. metal. (5%) — płac. PoŁ 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) ?2V, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1859 84’/, żądano. Losy « r. 1860 (5’/»} 75’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63’-, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
116 płacono. Rosyjsk.-po!sk.-ohlig. skarb. (4%) 67«/, płac. 
Ppjsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 971/, żąd Polskie listy zast 3 era. w w. (4%) 631/* 
płac. Listy Iikw. 56’/, płac. Wiosk. poż. (5%) 52—’/, płac. Tu­
recka pożyczka 41'/, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 89’ft 
r af' śńiae. KoL mind. 118 -z, płacono. GaL-Kar.
Ludwik 95«/,—»/, płacono. Austr. franc. 205—4’/,—5’/, płacono. 
Warsz.-wied. 55'/, płacono. Banki ltd. Austr. kredytowe niob, 
o 7 'f—'Z’-’/«-'i—31/« płacono. Poznańskie prow. 101 płacono, 
kzląsk. stów. bank. (4%) 118’/, żąd. Certyf hip. Hfibnera (4’/,%) 
100 płac. Hansem. (4'/,°/0) 91 płac. Henkel (4’/, %) — żąd. 
Meirnng. (4’/,»/,) _ p}ac.

Knr* g*Mwkl 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113»/, płac. Idr. 
płac., suwerny 6. 233/4 płc., nap. 5. 121/® płac, półimper. 5.

18 płac. doli. 1. 12’/, żąd. Złota w sztabach funt celny 468 
żąd. Srebra funt celny 29. 23'/, płc. Zagraniczne bankn. 99»/, 
płac. Austr.-bankn. 82 płacono. Rosyisk. bankn. 75’/, płac 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—66 tal.; biało pstra 
polska 64 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listop. i listop.-grudz, 
57'/„ kwiec.-maj 60—'/< tal. płacono. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 47—50 tal.; 47—48'/, tal. z kolei i statku, wyborowe 49’/, 

’/, tal. z kolei płac.; na listop. 47'/,—»/,— ’ ,, listop.-grudz. 46’/, 
—46, na wiosnę 45’/,—*/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 35—48 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 25'/, 

•/8 tal.; polski 24 —'„ marchyski 26, pomorski 27 tal. z kolei 
płac.; na listop. 24«/, płac., listop.-grudz. 24’/, tal. na wiosnę 26 
25’/, tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 58- 67 tal., na 
paszę 51—54 tal. Rzep: 1800 funt. 93—102 tal. Rzepik: 92 
—101 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu I2‘/„ taL; na 
listop. 12'/3—'/,, lisk-grudz. 12'z,,—'/,, kwiec.-maj 123,e—%, ta), 
plac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu ll‘/e tal. Olej skal­
ny: w miejscu 81/,, tal.; na listop. i listop.-grudz. 8'/,, tal. płac. 
Okowita: 8000°/o Trak w miejscu bez beczki 14’/, tai. płac.., 
na list, i list.-grudz. 14’/,,—”/,,, kwiec.-maj 15'/,—’/„ tal. płac.

©łetda BrezeeJńwii.», 11 listopada.
Pszenica: stałej; na listopad 61'|, na wionę 683/, 

maj-czerw. _64'|, talar, płacono. Żyto: stale; na listopad 
4b |, na wiosnę 44'/, maj-czerw. 45 tal. płacono. Olćj rze- 
piowy: słabo; na listopad 12’/,, kwieci ń-maj 12»/, talara 
płacono Okowńta: słabo; na listopad 14”,„ list.-grudzień 14'/, 
wiosnę 14’/, tal. płacono. 3

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

juz, Ł - wypadało .w
nig mark, zezwolenie do zbierania składek na mający się budować i ryt, szczegółowych wypadkach urządzić opodatkowanie, które. -S .... 7 ... . — . , , . ...... OT A nerrvi loar uwoatrro nwrwiTfinij.ino „kościół katolicki w Rawiczu, lecz pod warunkami, aby 1) zbiera­
nie składak tylko do końca września roku przyszłego trwało, na 
każdem miejscu nie dłużej nad 14 dui, 2) ażeby zbierający s ,ład- 
ki wylegitymowali się w każdym czasie świadectwem władzy miej­
scowej i 3) ażeby zbieranie składek wyłącznie pomiędzy kato­
lickimi mieszkańcami się uskuteczniało i to w obwodzie rejencyj- 
nym poznańskim.

Z początkiem bieżącego miesiąca osiedlił się w Jutrosinie 
konował p. Bohlen.

Czy u nas nie odbędzie się wiec szkolny, jaki już zapo­
wiedziano nasamprzód w Miłosławiu a następnie w Poznaniu? 
Czyżby u nas zbywać miało na godnvm inieyatorze w sprawia tak 
ogólnie ważnej? Wszakże zbyt dalekie jest Krobskie od miejsc 
pierwszych zgromadzeń w Poznańskiem i z tej też przyczyny 
wielo m zbywa na okazyi brania udziału. A czyżby u nas sprawę 
szkólną tak błaho pojmować miano? Niepodobna mi przypuścić, 
i ztąd też nie jestem bez nadziei, że i w naszym zakątku wiec 
szkolny przyjdzie do skutku a gorące życzenie tego pozwalam 
sobie w imieniu wielu do uwzględnienia przedłożyć, pamiętając, 
że szkoła to najpewniejsza i najskuteczniejsza broń nasza przy 
naszych stósunkach.

w Austryj jest kwestyą pierwszorzędną. Pracę swoję poświęca 
autor „Jozefowi Supińskiemu, pierwszorzędnemu my­
ślicielowi i uczonemu tegoczesnemu.“

®«fczy, æo < 
złoto góry
^bywając

ï'Ul liOÏDOéci- 
*^0 w

k mieszkań wcale nie możemy narzekać, to ceny 
■ Gniezno są bajeczne tak, że co do drogości loka- 
mamy do pozazdroszczenia Poznaniowi łub Bydgo- 
i urzędników z kolei żelaznej z której kupcy 
>ie obiecują, a posiadacze domów już dziś parą 

nowych k0®0™k*w ,w duchu serdecznie witają, 
liczy przeszło „000 mieszkańców i zawiera 800 uie- 
któiych 1.0 znajduje się w ręku starozakounycb, 
spółobywateli narodowości niemieckiej, a 470 Polft-

— * Wystawa dzieci. Wspominaliśmy już dawniej o wy­
stawie niemowląt, obytej w jednem z mia-t angielskich; dziś spo­
tykamy się znowu z opisem podobnej wystawy w Woolwichu, 
z tają się więc one upowszechniać w7 Anglii. Chęć osiągnienia 
nagrody, a głównie może ponęta lepszej strawy, przez czas wy­
stawy udzielanej matkom, popchnęły uboższe kobiety do wysta­
wiania s.yyih dziatek. Na wezwanie pewnego przedsiębiorcy, 
uczynione w niektórych prowincjonalnych dziennikach angielskich, 
dostarczono w krótkim czasie 2Ó00 dzieci: oprócz tego w dniu 
otwarcia wystawy 2300 matek obiegło dom wystawy z podobną 
liczbą niemowląt. Wielka liczba nie kwalifikowała się do przy­
jęcia i zaledwie 15{j okazało się szczęśliwych wybranych. Pozo­
stałym matkom z wielką trudnością zdołano to wytłóm ;czyć; prze­
lękniony przedsiębiorca skryć się musiał, taki powstał hałas, płacz, 
odgróżki i wyrzekania zawiedzionych matek. Wystawa atoli od­
była się w namiocie umyślnie na to zbudowanym w Parku. Cie­
kawych bjło mnóstwo; w ciągu czterech dni zwiedziło ją do 
3000 osób; liczba kobiet dwa razy prawie przewyższała, szcze­
gólnie te ostatnie były bardzo zainteresowane, chociaż wysta­
wione dzieci nie odznaczały się niczem. Większość dzieci do­
starczonych byia ze wsi; Londyn stósunkowo mało dostarczył. 
Zauważano przytśm wielką schludność w dzieciach. Najwięcój 
się podobał chłopczyk jednej cyganki, niby nowożytny Herkules, 
smagły, z błyszczącetni oczami, o świeżem licu. Jakby dla kon­
trastu wystawiono tuż obok trzeciaczki, nędzne, smutne, słabe 
stworzenia z idyotycznemi i plaskiemi twarzami. Na wystawie 
zdarzył się między innemi następujący wypadek. Wśród tłumu 
zwiedzaj ,cych spostrzeżono Jakąś kobietę silnie wzruszoną, po­
przedzaną przez polieyanta, której w wigilią dDia wystawy w no­
cy z domu ukradziono dziecko, a że we ług jej opisu było silne 
i zdrowe, spodziewała się znaieść je na wystawie. Lecz niestety I 
zawiedziona została. Eksponentki czuły się mocno obrażone tą 
rewizyą.

— * Nowy sposób odbierania długów. Jeden z foto­
grafów w Bewerle wystawił fotografią, która zwabia mnóstwo cie­
kawych. Przyczyna tego nie leży bynajmniój w doskonal ści sa­
mej fotografii, lecz w następującym podpisie pod portretem: „Wzywa 
się p. X. będącego w obowiązkach u pa a N., aby się stawił do 
nas i zapłacił za swoje wizytowe kartki Ten znak poty zdjęty nie 
będzie, aż kartki zostaną zapłacone.“ Amatorów uwieczniania 
swoich podobizn na kredyt jest wszędzie wielu; otóż do mających 
podobną słabość znakomitości możnaby zastosować zdanie któ­
regoś z myślicieli: Szczęśliwi, których cudze kłopoty nauczą bjć 
ostrożnymi.

— * Teatr w Kairze. Do Paryskiej Liberté piszą z Ka­
iru: Parostatek Said odpłynął z Marsylii 29 września, zabrawszy 
z sobą do Aleksandryi p. Dranet-heja, dyrektora teatrów w Kairze, 
wraz z je .o sztabem, panią Lagroi, śpiewaczek pp. Eeruci, Sa- 
rolta, Bossi i ópiewakirw Raclovani i Bajro, zaangażowanych do 
opery włoskiej. V Messynie. przyłączyła się do nich śpiewa­
czka Grossa, która tam oczekiwała przybycia parostatku. W tym 
wiaśnie czasie odebrano na parostatku depeszę z zawiadomieniem 
że z Wenecyii Tryestu udało się do Kairu 140 artystów i arty­
stek baletu, opery i orkiestry. Podczas żeglugi dyrektor Dranet- 
bej zaproponował koncert, rozumie się bezpłatny, w którym przy­
jęli udział wszyscy obecni artyści. Nakoniec szczęśliwie stanęli 
t-ni w Kairze. Tani pobudowane zostały w tym roku wielki te- 
atr opery i cyrk, a mały teatr dramatyczny, istniejący od roku 
zeszłego, powiększono i odnowiono. W elki teair wystawiony zo­
stał przez budowniczego Włocha p. Avoseani w ciągu pięciu 
miesięcy z ciosanego kamienia, ze wszelkiemi dogodnościami. De- 
koracye są roboty najlepszych malarzy paryskich. Loża wice­
króla umieszczona jest z ewéj strony od widzów; a na przeciwko 
— loża wice-krolowéj i trzy okratowane loże dla haremu. Uno­
szą się nad uprzejmością wice-króla, który, oprócz znacznej płacy 
Przeznaczył dla każdego artysty bezpłatnie umeblowane mieszka­
nie, co nie jest bagatelą, bo teraz w Kairze za skromny małv nn 
k°J Płaci się 25 franków na dobę. y po'

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Lwów~1869 VKiR ŁUwy ” ro,8k«’ "ap,W L- æatomir,

Z pomiędzy licznych broszur, jakie na pamiątkę trzechset 
letniej rocznicy tego dziejowego aktu — wyszły z druku, ntaj.a ? 

p. lu.mira <dłłis«a &1ę ucÉcivétt ziliarum i- i iy,’ję™

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAIIDEK
— * Kalendarzyk subhastaoyjny. Przy sądzie powiato­

wym w Szamotułach dnia 14 grudnia o 10 godzinie przed połu­
dniem: położony w mieście Szamotułach, w księdze hipotocznój 
pod No. 38 zapisany a do niezamężnej kupcowej Ewy (Emilii) 
z Blumów Reich należący grunt, którego tytuł posesyi na nazwi­
sko wzwyż rzeczonćj jest uregulowany, a który z wartością użyt­
kową 126 tal do podatku od budynków jest podany.

Przy tymże sądzie dnia 16 grudnia o 11 godzinie przed po­
łudniem: położony we wsi Słopanowie pod No. 8, do Antoniego 
Priebe i żony jego Wilhelmy z Rohlowów należący grunt chłop­
ski, którego tytuł posesyi na zwyż wzmiankowanych jest uregulo­
wany, a ktęry z obszarem ogólnym 59,45 morgów ulega podatko­
wi gruntowemu, do podatku gruntowego z czystym dochodem 
18,19 tal. a do podatku od budyńków z wartością użytkową 6 tal. 
jest podany.

Przy sądzie powiatowym w Środzie dnia 9 grudnia po po- 
tndnTO o i godzinie-, położony w mieście Pobiedziskach pod No. 
112, w księdze hipotecznej rzeczonego miasta zapisany grunt, 
należący do woźnego obwodowego Daniela Manthey i żony jego 
Szarloty z Woltmaunów, którego tytuł posesyi na imię jego jest 
zapisany, a który z obszarem 1,99 morgów decym. ulega poda­
tkowi gruntowemu a z czystym przychodem 82 tal. do podatku 
gruntowego i wartością użytkową 19 tal. do podatku od budyn­
ków jest podany.

Przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy dnia 17 grudnia 
o 10 godzinie przed południem: należący do kup a Hermanna 
małżonków Busse pod numerem 9 w Bydgoszczy przy Kuja­
wskiej ulicy położony grunt, o zacowany na 11,263 talary 12 sgr. 
7 fen.

Przy sądzie powiatowym w Ostrowie dnia 13 grudnia o 10 
godz. przed połud.: położony w mieście Sulmierzycach w powie 
cie odolanowskim pod numerem 7, w księdze hipotecznej mia- 
sta Stilmierzjce zapisany, do Jana i Maryanny z Kulczyńskich

Zarembów Prężący grunt, którego tytuł posesyi na 
Jana i Maryannę z Kuczyńskich małżonków Zarembów jest 
uregulowany, » który z obszarem 19,25 morgów ulega podatkowi 
gruntowemu a z przychodem czystym 15,21 tal. do podatku grun­
towego a z wartością użytkową 15 tal. do podatku od budynków

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 6 listopada 1869 r. 

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 77 090000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... . 1624 000
8) Remanentu wekslowe................................... 89 388 000
4) Remanenta lombardowe.................................. 17045 000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i .

aktywa....................................................... 14,029,000
Pasywa:

6) Banknoty w ohiegu...................................  tal. 146,201,000
7) Kapitały depozytowe....................................... 21,180,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym........................................................... 1,776,000

Berlin, 6 listopada 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kuhnemanu. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann. Konen.

■ 7"i Berlin, 11 listopada. Mąka pszenna No. 0
4-7, ta., No. Oil 36„—4 tal.; rżana No. 0 3'/.—’/,
No. 0 i 1 3—'/< tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 12 listopada. Mąka pszenna No. 0 4«/,_'/-tal
No. 0 i 1 4'/B—'/« tal.; mąka rżana No. 0 33/.—4 No 0 i 
S'/a-’/3 łal- llfac- za centnar bez akcyzy.

sai{»5Sf.®ści
©iefiïüs 12 listopada.

Poznańskie stare 3'/, o/o iisty zastawne _ tai 
Po^aiickie nowe 4% J.18ly zast. ,al. 81% płacono. - Pozn. 
l,8iy renu 83 /, płacono. — Pozn. jty „bligacye pow. 98'/, żądań. 
Akcye nanku prowinc. Pozn. - piac, _ pankui)t3 p^lakie -¡¿l %%(i 
pola, listy likwidacyjne — U[, płc_ __ poza< obiig< 
akie — tal. zad. — Akcyo- poznau. banku realn. kred. — tai

emï»

płacono.
Zyto: wypow.—węcpli;

413|< grudzień-styczeń 4P j, stycz.-luty 
42'./g tai. płacono.
Okowita: iz beczką) wypow. 12000 kw..; na listop. 

13.:,,, grudz. 13'%, Styczeń 13"/,, luty 14 marzec 14 '/» 
kwiecień 14‘,-„ kwiecien-maj w związku — w miejscu bez beczki 
- tal. |>n.c.

(SSelld» StatratkiiBÎLfl,,, jj listopada.
Usposobienie giełdy było dzisiaj chwiejne i szybko zmie­

niające się a stósownie ilo tego i obrót był już to ożywiony już 
to slaby.

Walory praskie : Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 95 płac. 
Poż. pstwa z r. 18o9 (5%) 101% plac. Obi. pstwa (4’/,) 80 
płac. Poz. pstwa prem. z r. 1855 (i»%%> 114% płac.

Ust- zastaw.: Zachod.-prusk. (3%»/0) 70'/, płac, dto (4%) 
78% pl&c- G /> /o) 85 plac. Pozn. nowe i.41/0) 81% płac, 
isty tent. Pozn. (4%) 84 żąd< Prusk_ g4,/g piac_

na listopad 42‘/e iistopad-grudzień 
luty-marz c — na wio-

Pszenicy pięknćj szeti. 16 garn..
» średniej „ ............
• pośled. „ ............

Zyta ciężkiego „ ............
.« lżejszego

Jęczmienia dużego 
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę .
Rzepiu zimowego .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu Iatowego 
Rzepiku Iatowego .
Tatarki ....
Perek .....
Masła garn, . . ,
Koniczyny czerw. .
Koniczyny białćj .
Siana, cent. . . ,
Słomy, « ...
Oleju surowego . . , .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia — ' — ............
dnia — — ........ '

w
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II
111191
91
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12 listopada 1869.
od ào

tal [ fn. [tal k. Ito.

(- 2/171 6
21 6 3 2 8 9
2 — — 2 2 6
1 25 — 1 27 6
1 20 6 1 22 6
1 18 » 1 22 6
1 17 6 1 20 —

* 28 — — 29 —

1 25 — 1 26 —
— — — —
— —• — —
.— — — — — —
__ 12 — — M 13 -

2 10 — 2 20 —

— — — -

- — — —
— — — _
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PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 12 listopada.

BAZAR. Książę Sułkowski a Rydzyny, hr. Mi«livó»ki z nic, br. Mielżyński z Królestwi Psiego. J
HOTEL DU NuRD. Hr. Potworowska z córką 

Przysieki. 5
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kierski a 

gang z Podarzewa, Hedinger z Wrocławia 
Si zPMinTew.MiCkie,Ti“ '

Eiai-
^^szczyński iŁi0“’

H*dzyny RZYMSKL Gostomski s Gniezna, Molinek a Ry-

fhohie- 

« Niemiockiéj 

Lsśniswka, Frey-

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kościelsk ■TILSNERA HOTEL GARNI. Dr. AdaSi« . '

Plan jaaidy
przybywających do pociągów,

W kierunku a Stargardu do Wrocławia.

. Przybywa.
Pociąg osob. rano o godz. 5 min, 
Pociąg mięsz- rano - 8
Pociąg posp. rano - 11 -
Pociąg oaob. po poł. - 4 -
Pociąg wieczornjr - 9

29.
18.
47.9.
7.

Odchodź.
Pociąg osob rano o goda» ft «¡a, >9.3

»
» 12 
- 4

a

Pociąg mięsa, rano 
Pociąg posp, po poi.
Pociąg osob. po pot.
Pociąg mięsz, wmoa.

W kierunku a *«ro<-ła»M do 8t«r<ai>dn.
. . Przybywa.

Jrociąg miosz. rano o gods. 8 min. 18.
Pociąg osob. rano . . - 10 - 84.
Pociąg posp. po pot i . 8,
Pociąg mięsz. wiec«. - 5 - 35.
Pociąg mięsa, wiec«. . 9 . 43,

<8.^
2.

21.
U.

„ . Gdthodz.£oci»g mię,,, cno . gafo s ,9
Pociąg osob. r»no 
„ociąg po»p. po poł. 
Pociąg mięs., wiaex 
Pociąg o.ot, wioc«.

n - «.
» - 91.
« - 94.1# - 4.

i a , , l. subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr. 
rz .u po.lskl> Jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 

Oskara Kolberga i Bogumiła Hofia wynoszącą za caJte ctr-elo z ' 
2%U1 JmUj4Ce WieU£Oi,°Iske 10 UL« dictom

3. Mrówka, rocznie 2 taL
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 te'.

talnie 25 ^g^61’ czasopismo humorJr»tyczne, ilustrowane, lewar- 

2 tal. 25lgidaWniCtWO krakowskie C^ni ludowćj, rocznie

wca przez Wincentego Pfo^z ry™nteM JuifuswKoseak^Ceea 

prenumeracyjna wynosi 3 tal.

(Nadesłano)
. Błogo skutkująca Revalesciere du Barry - Nadal ik 

me będzie już mógł powątpiewać o błogiej skut&znośd Reva1«
kichd“daćm^eOmd?Hd-dOtySi!C? PO«“«» kka.^ch Y 
fiw SaCTa ^Ogosiawief-stwo i s.tcz¥,

bezskuteĆS ntó1 obhwości Papieża po dwudziestoletnim 
plnieża lekarstw; . Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie
S lekarstw ktS- mian?wlcI® «W1 wstrzymuje dę od wszeb 
kilu leaarstw, któremt go uleczyć chciano i w/łacznie iiżvwadztełkKeVale7SCifere du Barri> kVa ^iwUją^myiSteS 
dym oWpd?i/ar?CZaj’i że J«g°Lś»htobliw° i spożywa przv każ- 
uym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może skutk'r 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette Mi lij n. 
stępujących chorobach godną jest polecenia: ńtestrawńości 
wanyeh funkcjach żywotnych, obstrukcjach,
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dy&rji 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymanii/ 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, t 
szach, zawrocie, boleściach między łopatka; 
prawie częściach ciała, chronicznych zapale 
żołądka, wyrzutach »»skórnych, febrze, y 
sokach, braku krwi, suchotach płuc iJka 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie,
gryppie, mdłościach i woaitach nawet podczas

i sich

Wir c

prxer-

Wüxjr&tjacß 
pöwv. 85 ».
««plutych 
ßchcwych-.



4

1
obiedzic lut) ną morzu, osmutnienin, spleenie, 
nin, Mfltófliiéníu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na
kojnbści, bezsenności,
odrazie do towarzystwa, niezdatności' do 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do gło 
stawfcéj bojaźni itd.

egófn
piersiach, niespo- 

wycieńczeniu, hystęryi, drżeniu członków, 
studyowania, deluziach, 

wy, melancholii, bezpod ■ 
[6508].

Cenny ten środek lecząeo-pożywny sprzedaje się 
kaćh blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 
funt za 1 tal, 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 6 funt,
20 sgr., 12 funt,. za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za 18 tal. 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1S 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr, — Śpro-

Walne zebranie Tow. P. N. po-! 9®- l5 »•; fo
przedpłataJS taj. na dzieło: "być tanio

budowy.

puc
1» sgr..

4 ti 
lleva

za

wadzać można przez Barrv du
178 Ftyderykowska ulica 
I ryderykowska ulica ; 
ulica; Emila Kurig 
nowie, 80 Markgraf.’

S(>p»erfaż konieczna
Folwark do żony obrońcy prawa Wierz­

bowskiego Wandy z Betkowskloh w Śro­
dzie należący, we wsi Koziegłowach pod 
No. 1 położdńy. oszatowany na 25,75S tal. 
28 sgr. 9 feip wedle, taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z tfjdtazem hipotecznym w 
registrńturze, ma być dnia

wi&iu Gniezn, d. 15 l>. ui- 
v. o godz. 12 w hotelu pani 
Chuóścińskiej, na które zapra-
______Komitet. (7io2)
Dnia 14 listopada odbędzie się na sali p. 

Kutznera fi^rzeristawienaie Baleto­
we. Dnia 15 pierwsza lehcya.

Grodzisk w listopadzie.
Kornel Szczepański,

[7312.]_______ _ baletnik.

dniu, Freiung 6

trwa jeszcze) Posiadłość na Rybakach z ogrodem ma 
być tanio sprzedana - . .

Wincenty Fol

Barry i Spółka w Berlinie, 
Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 

J. G. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
94 Lipska ulica; ,1, • Schwarzlose sy- 

enstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie-
Frankfurcie n. Id. 10 Rossmarkt; w Hambur-

gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsa-- re 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego;
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksoi 
w Hanowerze z Reyersbacha i we wszystkich m: 
dslch drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

t w Lipsku u 
Trocławiu u S. 
O i Z ; w Pocz- 
L Keoske’go 
astach w hau»

z powodu koniecznej: Administrator

sza

Hok myśli,we«. -z. rjwtstafe-smi
J Iili vtsi^îi l.< obsiali ».
Po czasie tym cena podnosi sie do -4 t»S 

Księgarnia " (.G747)

J. E. ŻnpańsMego.

„ 17327)
Êb a «ta r »«. » sn 5e í¡ s U » egw,

Plac Wilhelm. No. 16.

ÁuRcya pozostałości.

przęd
zwy.

ui'-nov, uia v unia
Ä8 1S9O
południem o godzinie 11 w nmiejscu

sądęwyc b sprzedany. 
__$ele, którzy co do pfeteńsyi real­

nej, nie wykazującej sie z księgi hipotecznej, 
pcsi-uknią z eer.y kupca zaspokojenia, do 
nas ,zgłosić sję winni. [6503.J

P.-¿nap, dría 20 września 1869. 
firólenę^ki sąd powiatowy, 

pjtiztal'.dla spraw cywilnych.

Śpriędai konieczna.
Nieruchomości do Hermana BGocbmann 

inspektora: gospodarczego należące, we wsi 
Miękowie pod No. 1 i 8 poŁożone, z których 
pieęwsza na 3065 tal., 5. sgp. druga na 5143 tal. 
7 sgr. 6 fen. oszacowana, wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hipo- 
tecwnń w registrątijrze, mają być dnia 27 
maja 1S7P w?ea półudtóęm o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem sprze­
dane. (,7321)

Niewiadoma z.pobytuwięrżydtelksrpwdo- 
wiała kupcowa AnfeusU Krause z Neuma­
nów, dawniej w Wrocławiu Altbüsserstrasse 
No. 31 zamieszkała, zapozywa się niniej- 
szem publicznie.

Wle?itjin;Ie,' ttórzy, mającjpretensyą real­
ną, -z księgi hipotecznej nie wynikającą z ce­
ny kupna 'uspokojonymi być chcą, do aktj 
zgłosić; sią wimfi.

Poznań, dnia 24 października 1869
Kiól. sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Sprzedaż konieczna,
Niernehomość wmieście Poznania na przed­

mieściu św. „Marcina pod No. 18o Górna ul. 
No. 13 połężon*, w księdze hipotecznej św. 
Marcina Tom V, na stronnicy 381 i następ, 
zapisana, do luipca Izaaka Dawida Eatz 
i żony jego Berty z Bentiehnerów należąca, 
która z objętością mórg 1,27 opłacie podat­
ku gruntowego nie ulega, i na, podatek budyn­
kowy z wartości użytku na liOO tal. zapi­
saną jest, sprzedana być ma w celu egzeku- 
cyi drogą snbhastacyi koniecznej w 
środę dnia 19 stycznia r. p. po połud­

nia o godzinie 4
w lokalu królewsk. sądu powiatowego w Po­
znaniu izba No. 13. (7323)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mające przejrzane być mogą 
w THl' oibrze królewskiego sądu powiatowe­
go podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, łctófe ehoą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
załńpotoktfwsn% prtwa realne, do których 
skuteczności przeciw rzecim osobom jest 
atoli po&iug prawa poftzsbne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szćrn, aby swe prefem- e najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czony in na
sobotę dnia 22 stycznia r. p. przed po 

łndaiein o godzinie 12
w lokalu urzędowym podpisanego sądu izba 
No. 13.

Poznań, dnia 19 października 1869,
Królewski sąd powiatowy

Sędzia suhhasÄ^yjny.~C|44Wa

' Handel muzykaliów
Schlsslngera
w Poznaniu 

Wilhelm, ulica 25. 
otrzymuje codzien­
nie nowe muzyka- 
lia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
względnienia. Abo- 
nować można w 
nić] pod nader kó­
rz ystneml warun­
kami. Kompozycje 
polskich i franca 
Z kich mistrzów re­
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można 
uczynić życzeniom.

7130). 157
Fran&fnrtska loterja.

Dnia 113 rfo.
rozpoczną się ciągnienia potwier­
dzonej przez król. rząd pruski 
frank fartskiej loteryi miejskiej, 
w której wygrywają się wygrane 
główne flor. 200,000, 100,000, 
50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 
12,000 itd. Całe oryginalne losy 
1 klasy po 3 tal. 13 sgr., połó­
wki po 1 tal. 22 sgr., ćwiartki 
po 26 sgr. sprowadzać można za 
zaliczką pocztową lub awansem 
od podpisanego domu handlowego. 
Punktualne udzielenie wypadku 
za pomocą frankowanego przesła­

nia urzędowych wykazów ciągnień 
zapewnia się. Plany bezpłatnie.

Jan Ad. Rinck
w Frankfurcie u. S8. 

lilii liifig

Budtl
---------Wilii---------------
Towarzystwa ijólfticzego Sredzko- 
Wrzesia^iO-GEieżcieńekiego odbę­
dzie się we wtorek, dnia 23 
listopada K k. od godziny 
11 przed pełudniew we Wrze­
śni w hotelu Paprzyckiego.

Dyrekeya, (7248) 
-Poszukuje się naliczy- 

cielą ilornoAve«io w 
dojrzalszym wieku do jednego chło­
pca. Adr. >\ W^cynla.

Administracja Dziennika^Po 
znąńskiego zwraca uwagę Szano- 
wńćj publiczności na następujące dzieła, 
które za nader umiarkowane ceny Ba- 
być jrtożna v - . ekspedycyi: 
SyV>ift&. Hymn póis&i p. J. P.

Woronicza. 3 sgr. 6 fen.
Janko Cmentarnifc. Gawęda 

itidaM p. Wł. Syrokomlę. 4 sgr. 
Ostup Iłojisfarcieuk. Powieść 

p. I. J. Kraszewskiego. 9 sgr.
p- Juliusza Słowackiego.

7 Jsgr,
JLsan. Ustęp z dziejów SłoWiah 

BtłftafliSWh prze« Jeża. 12 sgr. 
Sroczka. Obrazęk zaściankowy

przez Adama Pługa!
-ÍX

Z powodu rnsferafu czwartkowego w 
Dzienniku Poznflńskitń i dawniejszych, 
ogfeszających zabawy na dochód To­
warzystwa św. Wincentego a Paulo, 
dóh-Azę w imieniu Towarzystwa św, 
Wincepitego .a Paulo lii ęz ki eg« 
iż- ustawy tegoż wręcz przeciwne są 
dobroczynności płynącćj z zabaw, ba­
lów, teatrów itp-, — że zatóm Tewa 
rzystwA nasze tekowych nie ogłasza.

Poznań, M listopada J8C: (.^3^
IS Basirfikwlcz,
etarz rady wyżsżą-j.

Najnow. oterta szczęścia.
OryjElnalne puństnonr losy 
premiowe wszędzie kupować 
wolno.
Błogosławieństwo Boże) u CohNa!
Wielkie, wygranemi jeszcze znacznie 

pomnożone ioeowanie kapitałów blisko
S niiłioitów.Kząd dcwaranliije Icttowa-
nie a zarazem niem się zajmuje. 
Początek ciągnienia dnia 18 SSstogss»-

da tego roku
Tylfco 4 tul. lut) 2 tal. lub 

f tal. Siosztuje gwarantona- 
ny przez pa Astmo rzeczywi­
sty oryginalny los państwo*
wy (nie zakazana promesa) a ze 
strony rządu poruczono tu 8 roz­
syłanie tych rzeczywistych 
oryginalnych losów pań­
stwowych za fitrzesłaniem 
pieniędzy inb za zalSczhą 
pocztową nawet do isajdstl- 
weycSa okolic.

Ciągną się tylko wygrane -
Główne wygrane wynoszą:

250,000, 200,000,190,000,187,500 
175,000, 170,000, 165 000,
162,500,160 000,155,000 15.0000 
100,000, 50,000, 40,000, 30,000,
3 razy 25,000, 4 razy 20,000, 4 
razy 15s000 6 razy 12,000, 9 ra­
zy 10 000, 4 razy 8000, 3 razy 
7500 5 razy 6000, 25 razy 5000, 
4000, 23 razy 3750, 29 razy 
3000, 130 razy 2500, 131 razv 
2G00 6 razy 1500,12 razy 1200, 
360 razy 1000, 530 razy 500, 
400 razy 250, 270 razy 200, 
48400 razy 150, 117, 110. 100, 
50. 30.

IMęn5i}«8zc wybrane i rządo­
we wykazy ciągnień przesyłam pod 
gwarancją państwa szanow ym moim 
interesentom po rozstrzygnięciu ahn- 
ratnie i dyshrctnłe.
W skutek moich szezejtólaićm 

szczęśeietca cieszących się ło 
sów wypłaciłem interefentom moim 
w s mych już Niemczech największe 
wygrane:
300000, 225000, 187500, 152500 
150000,130000, kilkarazy 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los 127000, a co dopiero 
dnia 20 października już znowu 
najwyższe dwie główne wygrane 
w tutejazćj okolicy.

Każde zamówienie moich orygi­
nalnych losów państwowych mo­
żna dla wygody uskutecznić bez 
listu po prostu za pomocą uży­
wanych teraz asygnacyi poczto­
wych. Jest to zarazem sposób 

OSP“ daleko tśńszy niż za pomocą 
zaliczki. (.7320)

Ła« Sams* CoIhb 
Hamburgu, 

kintor głńfyriy, dom bankowy i wekslow

W poniedziałek dnia 15 listopada rb. przed 
południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce przy Podgórnej 
ulicy No. 2 rozmaite meble jaxo to- sza- 
'ff, Sir2estft, obrłl.

lękawieznictwa,
u mnie pomieszczenie. (7317) |cteig, bieliznę i roz^t;

sąb»1t ¡SisiożUi a o 12 godzinie -tóotorze za-
• chowany Son-tepiair. inni,-.niowy

Stary Rynek No. 81, obok pałacu Jak'’ łjż skrzyp®
’ P »„Jęli. (7305)

RycMeuWki, król, komisarz aukc

29 lat mający, żonaty bez familii i posiada 
jący niejaki majątek, który zarządzał wiel- 
kiemi dobrami w Szlasku i W. Ks. Poznań- 
skiem i najlepsze okazać może świadectwa 
i listy, poszukuje umieszczenia a za złoże­
niem kaucyi objąłby zarazem gorzelnią. Bliż­
sze szczegóły sub fi», poste restante
Trzemeszno. (7274)

Chłopiec, chcący się wyuczyć

hr.
81,

Działyóskich.

Biblioteka narodowa.
Wydanie K U. ZEŁiclitei’» 

Tom 3 i 4 opuścił właśnie prasę 
Lenartowicza peezye nowe. 

Tom I. Ze starych zbroić.
Tom II. Album włoskie.
Cena tomu zbroszur. 24 sgr. czyli złr.

oprawn. tal. 1 4 sgr. czyli

we Lwowie, 
i zawiera:

2 tomy.
(7310)

1 20 
złr. 1

cent.
70 cent.

Baszliki, kapuzy i krzyżówki,
Negliżyki ranne, wstążki i aksamitki,
Deszczochrony i kalosze,

I Mydła,' pachnidła i wodę kolońską.
poleca (7017)
Handel lewarów swtaerskieb, białych 1 cMojoh 

W. iCołtaka w Bazarze.

ïle"UIÎ4i5.M*Z»
handel

lub zeeera potrzebuje 
( 7328)

ÆratonficgolBose

w Poz ianiu.

Wyskoa mięsny La HaU
(Bxtractnm oarnis Lleblg.) 

wyrabiany przez
A. Benłtes i fcp. w Buenos Ayres. 

Analizowany i aprob. przez prof. pp. 
J. B. Depaire i Th. Jouret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ­
dym garnku. (6937)
Zu-

Donoszę wyso­
kiej szła clicie i sza­
nownej publiczno- i 
ses, że fiisôj sliłaci 
obixvci»,
Li'o przeiiiósleni 
tiïb jilac "Williel- 
ïxsto-wskl IVo 4.

|(.6746) ęfasi Oey.

Świeże łososie srebrne, sedai ze morskie, 
dorsza, karpie, rozsyła codzień za awansem
F. W.

Gdańsk, handel ryb morskich. .(698'

Doniesienie.
W skutek pozwolenia urzędowego osiedli 

iłem się jako aukeyonator i polecam zaklac 
mój do łaskawego korzystania z niego. Prz' 
bardzo Diskich cenach tak kupujący jal 
sprzedający wieksze osiągną korzyści niż 
w dotychczasowych zakł dach. (.7318)

IŁ
Fryden kowska ul. 9.

Verkäufe und Verpachüiflgen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern &c.

Auctionen, Gesuche und Offerten
jeder Art,

FamiSien-Iiadinchteo, Wgagements dfeo. dU.
betreffende Ankündigungen

werden «hne ^revisioiti odent-’actii^AEareehnwissgr in die für die verschie­
densten Zwecke Sie^tgeeigneten Zeitungen 

prompt und exact befördert.

BbM£ liesse
«ftizieUer Zeitungs-Agent,

Berlin, IBamburfi. Bünefiien.
Original-Preis-Courant und Anschläge franco und gratis.

OT. Meine Provision beziehe ich als ofdztel* 
ler Agent von den betreffenden Zeitungen.

Wina węglorsal®
które osobiście na Węgrzech od producentów zakupiłem, nadeszły 
i polecam takowe po nader umiarkowanych cenach.

(7311) w Pleszewie.

Sławnego malarstwa brylantowego,
które przez 9 miesięcy w Berlinie a ostatnie dwa miesiące w Wrocławiu według tam. 
tejszych dzienników z tak wielkiem przyjęte zostało uznaniem, gdyż: wiele osób malo­
wało sobie stoły marmurowe, wachlarze, tłoczki do listów, suknie atłasowe, chustki, po­
duszki, w ogóle zaś i ^odcsrSti na ««i»z esicę itd., mogą nauczyć się dorośli aż do 
najpóźniejszego wieku jak nie mniej dzieci od 9 lat począwszy, nie umiejąc nawet rys1 
wać, na papierze, jedwabiu, aksamicie, skórze, _ drzewie, marmurze, szkle, kanwie lub 
straminie, (by oszczędzić sobie uciążliwego liczenia przy haftowaniu), cukrze itd. w 4ch 
godzinach (i w niedzielę lub wieczorem przy jasnem oświetleniu) przy rychłem zgłosze­
niu się podczas naszego przejazdu za 2 tal., później za 3 tal. (Obcy w 1 lub 2 dniach) 
Po za domem 5 tal., później 8 tal. za l lub dwie osoby. Piśmiennie nauczyć się można 
tego kunsztu za 3 tal. Wyłożone codziennie i w niedzielę do łą-kawego przeglądu 
prace uczni okazują zadziwiające postępy dzieci w malarstwie i nadzwyczajną korzyść 
przy robotach ręcznych, w rzemiosłach, przedmiotach przemysłu itd. Nie jest to Meta- 
chromatypia. Damy" lub panowie osobne mają godziny. Farby bezpłatnie. O hnoraryum 
uprasza się dopiero przy końcu pierwszej godziny a przeto po przeświadeżeniu się o pra­
wdzie, ponieważ każdy uczeń już w pierwszej godzinie przepysznie maluje. Poniższe 
publiczne świadectwa muszą usunąć każdą wątpliwość.

SS. «6isc^erfiBSitsa« a corSia a ASiony,
Hotel ile Ronie, staneya No. 30 w Poznaniu. 

PaM&ezne ńwiMdectw« z Kttg z dnia 9 marca 1869:
Uznając z wdzięcznością usiłowania, jakie p. i®, «ßsse^cs-nsjuatsj i cäta’&ai 

jego okazywali jako nauczyciele malarstwa brylantowego w naszym peusyonacie, ży­
czymy nauce jego w innych kołach równie świetnego powodzenia.

Berlin, 1 marca 1869. jataryw HlldegarsU,
obecna przełożona klasztoru PP. Drszuiinek.

Swtodoeinrt publicaiue w 2sre»äWM«1'' Ä.lg z dnia ?8 września 
lub w Seliżesiisi.-8ie 5K»|E z dnla 22 ff!'ześni.i r. b.:

Oświadczając niniej^zćm panu ». jM#eSern,a".,Mi Zil tyle skuteczne pouczanie 
naszyeb pensyonarek i kilku zakonnic zasłużone uznanie, nie mogę nie wyrazić życze­
nia, aby kunszt jego znalazł wstęp do kół dalszych a młodzi mianowicie niewieściej po­
dał środek do użycia godzin swych wolnvch w równie przyjemny jak korzystny sposób. 

Wrocław, 21 września 1869. "(L. S.) M«rya Urszuli* Hermatsn,
przełożona klasztoru PP. Urszudnek.

Jako dowód szczególnego zrdowolnienia Jej król. Mości królowej w^rtembergskięj, 
która sama brała udział w nauce, przetaczam przyłączone do świadectwa pismo panny 
Berty Biberstein: Do Wgo Pana ii. «5erejcermasin. Jej król. Mość poleciła mi 
przesłać Panu dołączony złoty łańcuch jako jej podarek.

1 była króldwa hanowerska, księżniczki bawarskie brały udział w nauce; świade­
ctwa są do przejrzenia. Q.„

W Elberfelder Ztg z dnia 20 marca 18t>( polecono kunszt powyższy w nastę­
pujący sposób: Chętnie bardzo poświadczam niniejszem, że kilku gimnazyastów brało 
udział z dobrym skutkiem w nauce pana •Ssargłtrnaastia z Wiednia w matowania, 
i że w 4 godzinach nabyli wprawy do malowania kwiatów, owoców, ptaków, motyli itd. 
w silnych kolorach. Ponieważ dwaj synowie moi rali udział w nauce, przeto łatwo 
przekonać się mogłem o gorliwości, z juką chłopcy, spostrzegłszy niezwykłe swe portępy 
w malarstwie, oddają się i w domu ternu równie przyj, muemu jak korzystnemu zatru 
dnieniu. jy,-. B«8JSer»»eS*, dyrektor giinuazyalny w Elberfel ¡zie.

Świadectwo pana Rodowicza, dyrektora szkoły realuej w Rawi zu wyłożone do 
łaskawego pizejrzeiiia a brzmiące: Panu M- •»ae«ep»>»«n poświad-zam niniejszem 
zgodnie z prawdą, że pewnej liczbie uczni tutejszej szkoły realnćj dziś i wczoraj udzie­
la! nauki malowania i że cieszył się świetnym rezultatem, gdyż nieudolnych mianowicie 
początkujących w kilku godzinach doprowadził tak daleko w malarstwie, że przedsta­
wiali owoce, kwiaty, ptaki itd. cieniowane przepyszną grą kolorów. ¡7322.]

Nakładem i czcionkami Ludwika Marzbacha w Poznaniu.

iuaGii!iiv parowe,
przenośne i stale
parowce

do żeglug’ rzecznej jako rem rkiery i 
okręty osobowe, poleca fabryka machin

Steinerł Schróiei
Berlin,i Monbijou platz 10.

....
(.7217)

Przedn
îi

Uokca

magd. kiszoną

(7245)
J. N. Lcitgeber.

26a^ztBi~pł6ina~posin- 
Mwaneg© w roszthach
najcelniejszych fabryk korzystnie 

nabytych, wystawia na tegoroczną 
gwiazdkę i sprzedaje za cenę fa­
bryczną (7324)
Handel płótna i gotowej bielizny

K. Szymańskiej,
ulica Nowa No. 2.

Dr. Zielewicz
mieszka teraz w
ŁeitgeWa, w.

 ¡7330]

domu kupca 
Garhary 16.

.... .-u. -

Dr. Bicliter^ elektro­
motoryczne

naszyjniki
ułatwiające dzieciom wyrzynanie się 
zębów. Sztuka po 10 sgr. u

J, Ifaseha, 
(6364). w Poznaniu Rynek No. 48.

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Fergei.

Używa się z naj-

lem przeciw Ba-
_____________ szlsia.uporczywym

katarum, kokinszowi, nerwowèj irytacyl 
uacseyń płacowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. Lekarze paryzcy zamsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawÿ jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra. Chable, ulica \i- 
vienne 36, w Warszawie w składzie! mate- 
ryałów aptecznych p. G ad le; w ioąnaniu 
w aptece Dra. Mackiewicza. py>301)

Po użyciu ’|, tuz. ijlasierthów 
Keiinenpfennts’»*) znikły w tygodniu 
dręczące mnie odgniotki prawie bez bólu. Ka­
żdemu przeto polecić mogę te jplitMierlil 
jako skuteczne. . (.7319)

Halin u. S. 7 stocznia 1869.
tł: ^łeśsre, fotograf.

*) Cena sztuki wraz z przepisem użycia 1 
sgr. u Józefa Bascha, w Poznaniu Rynek 48.

wszelkie cierpie­
nia. nerwowe ustę-
ują w jcdnéj ćhwi- 

po użyciu pigułek 
anti-newralgijnych doktora GRO NIER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Łevte«seur. 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. łtóaakiewieza* (3787)

W1B s

Znak fabryczny.
Bd. Stiller,

Poznań, ajent główny.
Ceny detaliczne

ang. garnek funt. ’/a ang. garnka funt. 
:o 3 tal. 5 sgr po 1 tal. 20 sgr. 

’/< ang. garnka ft, be ang. garnka i't.
p i 27*.2 sgr. po 15 sgr.

Offioszenia gospodarskie itd 
Dom. Tarnowa <jiórka

potrzebuje od Noweg t Roku pi- 
sttrza gos^odareze-

go*__________________  (7313)
«Pifi oilitili. (kawaler) opatrzony w do- 

hre świaeectwa szuka miejsca zaraz lub od 
Nowego Roku. Adres: poste restante E 
Ostrowo. ______ ___ (7203)

Dom. Studzłeniec pid RogoźnemTio- 
szukuje ogrodowego, kawalera, od No­
wego Roku. Przedstawienie osobiste 
_____________ (7296)

Dominium Kailiemy^T~ma 
na sprzedaż 100 kóp dwuletniego 
jearyhfiliu karpiowe­
go. Od 15 do 22 m. b. każ- 
dego czasu do odebra ;ia. (7316)

Dominium IJoreli 
ma na sprzedaż 4 |>y-. 
CZki 21etnie oldenburg-

(7212)skiéj rasy,

Bonie rasy arabs&iéj
a mianowicie:

1.
2.
3.
4.

w
w

Ogier gniady, 
Ogier siwy, 5 
Klacz kara, 8 
Klacz kara, 5 
Ogiery są pod

4 lata. 5' 4", 
lat, 5' 3'T 
lat, 5' 3“,g 
lat, 5' 3\ 
wierzch, klacze

zaprzęgu ujeżdżone; — stoją
Bossoszycy pod Ostr» -

wem na sprzedaż. (7299)

Dom. Bliżyce pod Kiszko- 
wem ma 21etnie wełniste 
fany w cenie od 8 do 16 tai. 
na sprzedaż. (7326)

Urząd_ gosgetoczy. 
1OO skopów

zdatnych do chowu ma na sprze­
daż Dom. CLcei-lin. pod Go* 
łańczą. (7314)

Teatr amatorski
odbędzie się

AN” 08»ty 11ÍIŁ
w sali p. Jankiewicza 

w aaic<lsielę9 14 listopada
na rzecz

stowarzyszenia czeladzi 
katolickiéj.

Doktor medycyny
Korzeniowskiego.

Janek z pod Ojcowa.
Obrazek wiejski ze śpiewkami. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Sala w ^grodzic ludowym.
Dziś w piątek dnia 12 liBtopatto.

Wieki keióert
i wienie.

Na zakończenie:]
Lucifer u. Pachter oder Dar grane Teąfęl. 
Wielka pantomina czarodziejska z tańcami. 
Aranżowana przez paüa Alfonso. Muzyka j 

A. Westphala.
Ju ro z powodu uroczystości prjwatnycu 

lokal zamknięty.
i 331J_____________F.mit Tfttrrter. )

/ Kiszki z kapustą)
własnej roboty 

sobotę dnia 13 b. m. w re-
;atyac?i (7315).

Tembłowskiego,
Małe Garbary No. 7.

Café Bellevue i|

jutro
sta

w

Jutro w sobotę wieczorem dnia 
13 b. m. peklówka am* 
bur^ska z groebem - 
gęś z
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